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wieikie święto Wiina 


Defilada przed Marszałkiem Piłsudskim 


w 14-tą rocznicę odzyskania miasta 


„Wilno obchodziło wczoraj wiel- 
"kie święto. 
© Z samego rana znać w mieście 
"nastrój świąteczny. * 


Ulicami miasta przeciągają, szwa 


drony za szwadronami, krasząc 


szarzyznę ulic lasem kolorowych 


proporczyków. 

*_Na__ wielkim fon 
szłaku od Ostrej Bramy aż do Łu- 
kiszek, ciagną kolumny wojska, 

Bocznemi. ulicami  przeciągaią, 
pułki piechoty po bruku: zaułków 
dudnią baterie artylerii, mury sta- 
rych domów drżą, gdy przeciąga- 
"la szeregi groźnych czołgów. 

Wszystko kieruje się ku Placo- 
wi Wolności; gdzie na samym środ 
ku. na mogile straconych przez Mu 
rawiewa powstańców, wśród klom 
bu hjacyntów i tulipanów,  zbudo- 
wano piękny ołtarz polowy, przy 
którym ks. biskup polowy Gawli- 
ma odprawił msze polową. 

Ku temu placowi ciągną też nie- 
przeliczone rzesze cywilnych 
mieszkańców. 

Poprzez wszystkie rogatki, od 
Trok, Landwarowa. Niemenczyna, 
„Męjszagoły i Wilejki, ciągną tłumy 
chłopów, Wozy zostawiają u gra- 
nic miasta, a sami z zawiniątkami 
z żywnością spieszą, niemal biegną, 
aby uczestniczyć w radosnej rocz 


nicy 14-lecia zdobycia Wilna przez |- 


bohaterskie oddziały armii pol- 
skiej. - 

Na nabożeństwo przybywają: 
pani Marszałkowa z córeczkami, 
premjer Prystor. prezes Sławek, 
miejscowe władze administracyjne 
i samorządowe oraz wieln posłów 
i senatorów. 

Do grupy księży, stojących u stóp 
ołtarza podjeżdża na koniu jakiś 
oficer kawalerji i coś żywo rozma 
wia z jednym z kapelanów. Ręką 
szarpie sumiasty wąs. To pułkow= 
nik. Belina-Prażmowski. wojewoda 
lwowski, który przywdział mun- 
dur, aby oto znowu obiąć komen- 
‘dẹ nad wielką grupą kawalerii, Na 
przeciw  ołtarzą wyciągnął się 
1 pułk szwoleżerów im. Marszałka 
Piłsudskiego z Warszawy. ; 

Po prawei stronie 13 pułk uła- 
nów w różowych otokach na czap 
kach. z lewej strony błękitni uła- 
ni 4 Zaniemeńskiezgo pułku. Dalej 
SEREA EAER ERESSE 


Czy znowu obniżka 
poborów urzędniczych? 


W związku z krążącemi znowu 
pogłoskami o mających jakoby na- 
stąpić obniżkach płac, międzyzwią 
zkowy kom.tet pracowników pań- 

` stwowych. odbył wczoraj nadzwy 
czajne plenarne posiedzenie. 

Po dłuższej dyskusji postanowio 
mo wysłać delegację do p. ministra 
skarbu z prośbą o wyjaśnienie, czy 
uporczywie kursujące pogłoski od- 
powiadają prawdzie. 


4-kilometrowym | 


"legły się "grzmoty. Jednak 


„wieckiej 


10 pułk, obok. niego 23 pułk ułanów 
przybyte na uroczystość z Gro- 
na. . - 
Rozpoczęło się nabożeństwo. W 
tym samym niemal momencie nie- 
bo zaciągnęło się chmurami. Toz- 
już 


sko sprezentowało broń, 
chmur wyjrzało słońce i wieloty- 


wkrótce. gdy ks. biskup Gawfina 
wżniósł w żórę kielich, gdy woj- 


sięcznym promieniem odbito się aa 


szablach ułańskich. Bvłą to piękna 
| wzniszająca chwila, 


Włoski straik 460 robotników 


„w tomaszowskiej tabryce Piescha 


` W dniu wczorajszym o godz. 
2-ej popoł. w towaszowsk. fabr. 


Piescha wybuchł strajk włoski. 


Przy nieczynnychw arsztatach 
stanęły dwie zmiany robotni- 


ków w liczbie 460 ludzi, doma- 


gając się podwyższenia płac o 


"20 procent. 


Jalk nas informują, strajk ten 
nastąpił jeszcze dlatego, że ro- 


 bodnicy , po pierwszym strajku, 


o umowę 
otrzymali wymówie- 


w którym walczyli 
zbiorową, 
nia. 


Zakupy sowieckie 


ŁÓDŹ, 21.4. — Tel. wł, — W dniu 
28 b. m. przybywają do Łodzi przed 
stawiciele sowieckich organizacyj 
gospodarczych dla  poczynienia 
wielkich zakupów manufaktury. 

Przemysłowcy łódzcy przywią- 


STOŁPCE, 21.4. — Dziś o godz. 
13.15 przybył do Stołpców pociąg, 
wiozący powracających z Rosji so- 
dyrektora Monkhouse'a, 
inż. Nordwalla z żoną, inż. Cushny* 


ego i technika Gregory'ego z firmy 


„Metropolitan Wickers*, 


Z obrońców powrócił adw. Dur- 
ner. 

Na dworcu w Stolpcach ae 
kali powracających przedstawicie- 
le pism angielskich w liczbie 14 z 


linie p. Botkerem na czele. Angiel- 
Scy korespondenci przylecieli czę- 
Śc:.owo na samolotach, częściowo 
zaś przyjechali koleją i samocho- 
dami. 


Inżynierowie „angielscy powrócili 


Wczoraj odbyła sę u komisarza 
demobilizacyjnego inż. Seroki kon- 
ferencia w: sprawie wniosku dyrek 
cji huty Królewskiej o zwolnienie 
ma 3-m'es'ęczny urlop, tunnusowy 
703 robotników, ` 

Po zapoznaniu ‘sie że stanem za 
mówień i wysłuchaniu przedstawi- 
cieli związków zawodowych. inż. 
Seroka wyraził zgodę na zurlopo- 


„wanie 500 robotników. na przeciąg 


3 miesięcy z zastrzeżeniem, że 50 


-robótników z warsztatów górnych 


przedstawicielem Reutera: w 'Ber- : 


„ła pozwolenie 


zują do tej wizyty wielkie nądzie- 
ie, istnieją bowiem wedle ich zda- 
nią możliwości wzajemnej wymia- 
ny towarowej między Sowietami a 
Polska. (Ro). 


z Moskwy bez eskorty. Na zapy- 
tanie dziennikarzy odpow:edziei, 


iż nic bezwzględnie nie wolno im 


mówić, najwyżej mogą powie- 
dzieć: „Good Morning“. 

Po spożyciu obiadu w sali restau 
racyjnej - dworca, inżynierowie 


wraz z dziennikarzami odjechali o 


godz. 14.05 w dalszą drogę do War 

szawy. 5 
BARANOWICZE, 21.4, — Dowiadu- 

jemy się, że żona inż. Nordwalla, bę- 


-dąca obywatelką sowiecką, którą Nord- 


wall- poślubił przed kilku miesiącami, 
na parę godzin przed wyjazdem uzyska 
w drodze wyjątku i 
wbrew zwyczajom, na przyjęcie obywa 
telstwa brytyjskiego. Paszport o 
matyczny został jej wydany na 2 go- 
dziny przed odjazdem. 

Jeden Z wydalonych Angl ków oświad 


Nowe. wnioski przemysłowców 
o urłopowanie przymusowe robotników 


| i 


„sku dyrekcji kopalń Gieschego oO 


objętych turnusem, zatrudni się w 
warsztatach -dolnych huty. ; 

Przy tej okazji należy dodać, że 
ostatnio serją urlopów - turnusa- 
wych objętych było również 500 
robotników, 

Zapowiedziana na dzień wczoraj 
szy konferencia w sprawie wnio- 


przeniesienie 1000 robotników na 
kilkumiesięczne urlopy  turnusowe 
nie odbyła się. 


Z za, 


|-- Rozpoczyna się defilada. 


Gdy padł rozkaz gen. Dąb-Bier= 
nackiego: 
— Do defilady! — rozpogodziło 


„się już zupełnie. 


Po nobożeństwie przybył na 
Plac witany -_niemilknąacemi okrzy= 
kami Marszałek Piłsudski. Jest w 


płaszczu, przepasany wielką wstę 


gą orderu Virtuti Militari. 
Cato- 
ścią dowodzi gen. Dąb - Biernacki. 
Grupą kawalerii dowodzi pułkow= 


, nik Belina-Prażmowski. Potem cią- 


Nic mówić nie wo! 


_Wydaleni z Mosttwy Anglicy jadą do Kraju 


Z OO O O 


gnie piechota pod dowództwem 
gen. Skwarczyńskiego. W końcu 
artylerja, dowodzona przez płk. 
Schrótera. Defiladę kończą całe put 
ki Przysposobienia Wojskowego, or 
gamizacyj i związków b. wojsika- 
wych. 

Oddziały rozchodzą się po mie= 
ście. Wszędzie witane są z nieby= 
wałym entuzjazmem. 

Z chodaików powiewają chorą= 
giewki w rękach dzieci i starców. 
Ponad miastem z Góry Zamkowej 
łopoce wielki sztandar Rzplitej. 
Sztandar ten, tak jak przed 14-tu 
laty, jest symbolem miłości Rzplitej 
do wspaniałego, dzielnego. kreso- 
wego grodu Polski. 


ne! 


czył, że w więzieniu byli traktowani 
dobrze, a na granicy z kurtuazją. 

Adwokat Turner siedzi wraz z wyda- 
lonymi w wagonie restauracyjnym i nie 
porzuca taktyki. przyjętej od chwili 
przekroczenia granicy polskiej, pilno- 
wania ich i przerywa niedyskretne py= 
tania korespondentów, a uśmiechając 
się. czyni złośliwe przycinki. 

Przedstawicie! „Daiiy Mail* odjechał 
ze Stołpców samolotem o godz. 13.30, 
dokonawszy na miejscu szeregu zdięć 
fotograficznych. Kilku przedstawicieli. 
pism londyńskich. przybywszy o godz. 
8-ej do Baranowicz, nie miało już połą= 
czenia kolejowego do Stopców. Naczel- 
nik stacji, nie mogąc porozumieć się 
z dyrekcją kolejową w Wilnie. dał im 
na własną odpowiedzialność motorową 
drezynę, 'czem byli dziennikarze an- 
gielscy zachwyceni. 


(GO 


Ne ułaskawią 
mzn e OW ancielsk ch 
LONDYN, 21. 4. Według do- 


niesień z Moskwy w tutejszych 
kołach dyplomatycznyca prze- 


waża zdanie, że komitet wyko- 


nawczy Z.S.S.R. odrzuci prośbę 
skazanych inżynierów  angiel- 
skich o ułaskawienie, Wprowa- 
dzenie zakazu przywozu towa= - 
rów sowieckich do Anglii za- 
ostrzyło konflikt. 
Sprawa uwolnienia inżynie- 
rów stała się kwestją prestige'w 


pa. 


NOWY CZAS Sobota, 22:Wwletna 1983 r. 


zastanówmy Się trochę... 


Z dwuch krańców 


© magistracie m. Strykowa 
wylćryto nadużycia. Setki: po- 


dobnychi: nadużyć wykrywa się | 
te tu to tam stale, a tysiące .po-- 
pełniane są nadal. bezkarnie: 
aż do czasu; gdy- jakiś uczciwy: |- 
i odważny obywatel lub prosty : 
przypadek przyczynią się do wy : 


krycia złodziejstwa. 
W magistracie m. Strykowa 


nadużyć dopuścił się sekwestra= 


tor Edward Sadowski, który tłu- 


maczył się tem, że ponieważ z- 
wynoszącej 50 złotych -| 


pensii, 
miesiecznie (!) nie mógł wyżyć 


wraz z rodziną — musiał więc ' 


kraść. 


Bardzo smutne, lecz niestety, | 1A [of pracowników. 


prawdziwe... 


Nie można, rzecz prosta, brać : 
w obronę człowieka, który do- - 


puszcza się nadużyć i kradzieży. 
To jasne. 
padku można się ograniczyć je- 


"dynie do potępienia nieuczciwe- 


go sekwestratora? 


Czy instytucja lub osoba, któ- | 


-ra nie daje możności swemu pra- 
„cowiikowi wyżyć za zarabiane 
przezeń pieniądze, tem. samem 
zgóry nie powinna być przygoto 


wana na naigorsze następstwa. 


tego stanu rzeczy, zwłaszcza, 
jeśli jednocześnie otwiera temu 
pracownikowi możliwość przy= 


właszczenia cudzych pieniędzy, 


które pałą mu dłonie... 
Wypadek, o którym piszemy, 
lest typowy dla stosunków pa- 
nujących u nas w wielu dziedzi- 
nach życia. 
Wymaga się od pracownika 
pracy, uczciwości i poświęcenia, 
mie dając mu. wzamian nawet 
możności przeżycia za zarobio- 
ne pieniądze, 
__ Jednostki silniejsze, posiadaja- 
ce niewzruszalne fundamenty e- 
tyczne, raczej skonają z głodu 
lub w łeb sobie palna, niż zeidą 
z drogi uczciwej, ale słabsze... 


A ilu jest tej pierwszej, a ilu | 


tel drugiej kategorii?... 


Nie wolno mieć litości i wzglę | 


dów dla tych, którzy mając do- 


BEZP ODEZESSTA REFOW KOR a OnT TY EROS 
LEP d e 
Wydalić z Polski 
ŁÓDŹ, 21.4. — Związek rezerwi- 
„stów zwrócił się do władz z żąda- 
niem wydałeń*a z granic Polski dy- 
rektora generalnego zakładów 
Scheiblera, p. Hoffmana, obywate- 
da austriackiego. Związek rezerwi- 
stów tłumaczy w memoriałe, że p. 
Hoffman, który pobierał 50.000 zł. 
pensji mies ęcznej. zakupywał to- 
wary w Niemczech. 
Hat) 


E Samobójstwo 
he. Siełana Zichy 


BUDAPESZT, 21. 4. — Tel. 
wł. — Znanego powszechnie po 
lityka : działacza hr. Stefana Zi- 
chy znałeziono w stanie bezprzy 
tomnym, leżącego w kałuży 


krwi. Poprzecinał on sobie żyły ' 


u.ob urak, a ponadto zażył tru 


cizny. W stanie beznadziejnym: 


odwieziono go do lecznicy. - 


Ale czy w tym wy- 


| ponieważ opiewaiją sumy na dola-. 


statnie utrzymanie, dopuszczają: | rza, wynagradzanego pensią 50 

; się nadużyć. „zł. miesięcznie. 
Można natomiast W zjawiskach takich tkwi 

— jeśli etyka i prawo nie po- 


zrozumieć } 


takiego pracownika — nędza- A ponieważ natury ludzkiej 


Korzystne przepisy 


„sindbowego bez wypowiedzenia, prze 
dłużono -okresy wypowiedzenia Skuż- 
by. praktykantom, -ele wom, 
tom i pomoenikom  kancelaryjnym Z 


Ministerstwo kommikacji wydało 
nowe przepisy: © stosunkach  Służbo- 
wych pracowników próbnych- w Ko- ` 
lein'ctwie. W przepisach tych zostały . 
znacznie rozszerzone uprawnienia 9- . 
raz utrwalony został stosunek Służbo | mieśinikom i robotnikom z ty- 
godni do ł miesiaca. ` 

Korzyści, płynące z tych przepisów 
„dla pracowników sa bardzo bezne. 
Przedewszystkiem więc prawo do 0- 
pieki lekarskiej i środków leczn'- 
"czych, następnie prawo do wynagro- 
dzenia w wysokości 75 proc. w cza- 
się nieobecności na służbe z powo- 
du -choroby i prawo do pełnego Wy- 
nagrodzenia przez czas choroby Z :po 
wodu nieszczęśliwego wypadku na 
służbie. 

Dalej, przyznano wszystkim praco- 
wnikom próbnym- zasiłek na -czas od- >| 
bywania ćwiczeń wojskowych, uchy- 
lono- możność rozwiązania stosunki 


| wnienia do „dotychczasowych odpraw 
przyznano rodzinie. w razie Śmierci 


zo wynagrodzenia. p 
Równocześnie z przepisami © Sto- 


nych, wchodzą w życie rozporządze- 
nia 
próbnych P. K. P. Rozporządzenia te 
wprowadzają jednolity system opla- 
cania wszystkich pracowników prób- 
nych oraz zapewniają tym pracowii= 
kom prawo do posiadanych obecnie 
dodatków ekonomicznych. 


-przyczyna zatrważającej ilości 


zwalają przebaczyć powody | nadużyć i przestępstw, popełnio 
„poślizgnięcia się“ życiowego {nych na każdym „niemal kroku. 


a 3 e s e 
6 pracownikach próbnych w koleniciwie 
aspiran- | 
-jednego -miesiąca do 3 miesięcy, a rze - 
Wreszcie. zachowano nabyte upra- 


pracownika próbnego. prawo pośmiert ;]. 
nego w sumie 3 miesięcznego ostatnie ` 


sunku służbowym pracowników prób . 


o wynagrodzenit pracowników : 


z jej wszystkiemi wadami i sla 
„bościami nie da sie. zmienić, wol 


«| no spodziewać się, niestety, że 


dopóki pracownik mie będzie 
wyńagradzany po ludzku, bę= 
dzie on zbaczał z prostej drogi 
uczciwości ile razy zabraknie 
mu wewnętrznego hamulca lub 
sposobność się nadarzy. 

Ten stan rzeczy szczególnie 
jaskrawo się uwidocznia, gdy. 
jednocześnie z podłem wyna- 
„gradzaniem pracownika i Wy- 
zyskiwaniem go na każdym kro 
ku widzi się tak często bezpła= 
nową gospodarkę, rozrzutność 
i marnotrawstwo. i 


Z jednej więc strony spycha 
się niejako ludzi z uczciwej dro 
gi, nie dając im możności utrzy 
mania się na jakimś ladajakim po 
ziomie, z drugiej zaś wyrzuca 
się wielkie pieniądze, wskutek 
braku kontroli i odpowiednich 
ludzi na odpowiednich stanowi- 
skach. 


Toczący się właśnie proces 
1 Ruszczewskiego jest klasycz- 
| nym — ale jakże smutnym? 
tego dowodem.. 


EE OO 


Poprawa sytuacji dolarowej 


Na giełdzie uspokojenie -- spada fylko marka niemiecka 


stwami, jakie dia handu amery- 
| kańskiego wynikają z konkurencji 
krajów o zdeprecjionowanej walu- 


Po panice ma giełdzie w związku 
ze spadkiem dolara, wczoraj w g0- 
dzinach rannych Bank Polski pła- ` 
cit za dolara 8 zł, natomiast na 
mieście płacono 8,10 — 8,12, a na- 
ky w nielicznych wypadkach 

„14. 

Jak udało nam sie stwierdzić 
tendencia dolarowa jest mocn'ei- 
szą. Rano dokonywano nielicznych | tu stanu z prośbą © wyjaśnienia. 
tranzakcyj. e i W odpowiedzi na ten krok, jak do 

Natomiast notowano  miezra- | nosi „Herald Tribune“ został roze 
czny spadek złotego dolara, któ- | słany do wszystkich poselstw i am 
ry z 9,27 motowanych wczoraj, | basad amerykańskich poza granica 
spadł dzisiaj do 9.20. Także nie- | mi U. S. A. komunikat. w którym 
znacznie obniżył się kurs rubla Zło 
tego z 4,91 do 4.88. 

Warto tu podkreślić, że papiery 
naszej pożyczki amerykańskiej są 
notowane b. mocno w Ameryce ` 


projektów inflacyinvych rządu a- 


obcych akredytowani w Waszyng 


| monetarna Stanów „Zjednoczonych 


nemi stosunkami gospodarczemi. 
Zupełnie odmiennie zapatruje się 
-na te wydarzenia prasa europei- 


ska. 

PARYŻ, 21.4. — Nieomal w ca- 
łei prasie francuskiej jednomyślnie 
wyrażany jest pogłąd, że sytnacia 
gospodarcza i finansowa Stanów 
Ziednoczonych nie zmuszała rzą- 
du do odstąpienia od parytetu zło- 
ta. Dla Mac Donalda i Herriota de 


ry w złocie. Jest to moment bar- ; 
dzo ważny i korzystny dła nas. i 
WASZYNGTON. 21.4, — Prezy-. 
dent Roosevelt bedzie mógł usta- ' 
lić kurs dolara na poziomie, jaki u- , 
zna za konieczny by w ten sposób 
uchronić eksport Stanów Zjedmo- 
czonych przed zgubnemi 


Morduiją „uciekających” 
Uproszczone melody h.tierowskie 


KRÓLEWIEC. 21. 4. — Tel. wł — | na miejscu. 
Hitlerowska policia nie żałuje sobie Robotnik Tolleit odsiadujący wię 
już nawet trudu. aby aresztowa- | zienie pod zarzutem, że uprawiał 
nych komunistów odstawiać do wię | szpiegostwo na rzecz obcego mo- 
zienia, lecz odbywa doraźne samo- | carstwa — został zamordowany w 
sądy. „| bestjalski sposób w celi więziennej 
Wczoraj po przeprowadzeniu Te- | na podstawie wyroku, wydanego 
wizji u jednego z komunistów, za- | przez hitlerowskich urzędników wię 
mieszkującego przy ul. Głowickiej, | ziennych. 
wyprowadzono go poza miasto, we Zamordowamie Tolleita upozoro- 


zwano. aby uciekał, poczem celmte= j. wano tem, że chciał uciec z wiezie» | 


mi strzałami położowwo go trupem i nia, 


cie. i 
. NOWY JORK. 21. 4. — Wobec. 
merykańskiego. dyplomaci państw < 


"tomie, zwrócili sie do departamen- | 


podkreślono wyraźnie, że polityka 


„powoduje się wyłącznie wewnętrz . 


| cyzia rządu amerykańskiego be- 
d.dzie niespodzianką, stawiająca 0- 
bydwi mężów stanu przed fakten 
dokonanym o niezwykłem znacze 


mu; 

Wszystkie dzienniki francuskie 
stwierdzają, że wobec ostatnich 
wydarzeń rozmowy waszyngłtoń= 
skie stają się bezprzedmiiotowe, 
nie chodzi bowiem teraz 0 zawar 
cie układów gospodarczych, ałe © 
|— walkę między walutami róż 
nych krajów. 

WIEDEŃ, 21.4, = W depeszy 
z Nowego Jorku „Neue Freie Pre- 
sse“ wyraża przypuszczenie, że 
"rzad amerykański zamierza nsta- 
 bilizować dolara, obaiżając dotych= 
czasową wartość jego © 15 do 
25 proc, 

Ie jest prawdy w tel depeszy, 
narazie trudio przewidzieć, nie» 
mniei — jest to wiadomość wręcz 
sensacyjma. 

a= JYJĘ SI 


Baiszy spadek 
marki n'emieck el 


Od dwuch dni marka niemiecka 
w dewizach i w gotówce zmiżkuje 
ma rymku polskim. Dnia 19 b. m. w 
obrotach m ędzybankowych za de 
wizy na Berlin płacono po 210.65, 
| co stanowiło obn żkę o 1,50 zł. w 
stosunku do poprzednich kursów. 
Onegdaj dewizy na Berlin stra- 
ciły na kursie 65. gr., a wczoraj 
kurs dewiz wynosił 201 — 204 zł. 
za 100 marek. Zniżka więc wyno- 
siła od 6 do 10 zł. na 100 marek. 
Spadek kursu waluty niemieckiej 
spowodował zupełny zanik Obro- 
tów marką niemiecką w gotówce 
ma rynku prywatnym w dniu dzie 
siejszym w Warszawie 


„Ste. 3. 


Uczeni nie mogą się porozumieć... 


Czy obrona oskarża Stasia? 


T KRAKÓW. 21.4. ~- Telefonem od 


speojalnego wysłaunika, — Na wstęe: 
pio dzisiejszej rozprawy prokurator 
wypowiada się co do wczorajszych : 
waiłosków; zgłoszonych przez obronę. 


| PROKURATOR PRZECIW 
| _ WNIOSKOM OBRONY 
„Co do różnic w zeznaniach prof. Oi- 


brychta i-prol. Hirszielda, to w Osta- 


tecznej -konkluzji. niema ich wogóle — : 


zdaniem prokuratora, 


Co do kwestii krwi menstruacyjnej, 
to zakrós badania znawców warszaw” - 


skich obejinował: tylko: kwestię, 


„Kweetja stwierdzenia, czy jest- to 
krow ineustruacyjna, należała do teka- 
rza, a ponieważ znawcy warszawscy 


są chomikami, więc miarodajna może: 
tu być opinia prot. Ołbrychta, który 


jest "tekarzem. 


Waloskowi obrony o wywiad ©d 
wiceprezesa sądu iwowskiego  Anto-' 


miewicza prokurator sprzeciwia się. 
Jeżeli obrona -miata watpliwości, to 


mogła w tym -kierunku zapytać prof. 


Zielińskiego podczas zeznań. 

Sąd zwrócił się do Uniwersytetu Ja- 
glellońskiewo o wskazanie biegłego z 
dziedziny. psychołozji Uniwersytet 
wskazał docenta Zielińskiego, Opinja 
majstarszej uczelni Polski niə może 
być. ciemiarodaina. 

- W ZAMROCZENIU — ALE 
E KTO? 

Co do wniosku o stwierdzenie, że 
matka Zareniby przebywała w: szpita= 
hu chora na delirium tremens, to brak 
temu wnioskowi uzasadnienia. Obrona 


twierdzi, że morderstwa dokonał Ktoś 


w zamroczeniu umysłu, oskarżona al- 
be ktoś z domowników. Jeżeli oskar- 
żona, to bezcelowe jest badanie stanu 
itmystowego matki Zaremby, gdyż nie 
pozostawała ona w żadnym stosunku 
z oskatrżeną. Jeżeli ktoś z domowników 
— to wnłtosek nie określa kogo i to 
jest niewiadoma we wniosku. 
. Co się tyczy różnic pomiędzy orze- 
czeniem prof. Dadlezą, dr. Piry i proi. 
Olbrychta, «© prokurator uważa, że 
również i tu niema zasadniczych sprze 
czności, Prof. Dadiez powiedział, że 
mie jest wykluczone, że dżagan był 
narzędziem mordu, dr. Piro powiedział, 
że jest to nioźliwe, a prof. Olbrycht, 
że nie można dżagana wykluczyć, 
, Również co do czwartej rany niema 
zasadniczych sprzeczności między te- 
mi orzeczeniani, sa to tylko różnice 
w stylizacji. Co do wyników doświad- 
czeń docenta Dadieza z jasną rdzą na 
żelaznych przedmiotach, poplamionych 
krwią, to dr. Dadlez nie doszedt do 
konkretnych wyników swoich badań. 
Do eksperyinentów sąd nie może 
przywiązywać wagi I wprowadzać do 
swojego przewodu  niestwierdzonych 
badań. Niema również, zdaniem pro- 
kuratora różnic co do stwierdzenia 0- 
becności krwi.ua dżaganie w orzecze= 
niach tych trzech biegłych. 


ZGODA PROKURATORA 

Tak więc prokurator sprzeciwia się 

. wszystkim tym wnuioskom, zgadza się 
matomiast na dopuszczenie wniosku 0 
przedłożenie przysięgłym zdięć dakty= 
łoskopijnych ze ścian pokoji denatki 
oraz o odczytanie historji choroby 
Elżbiety Zarembiny. 

Zkolel zabiera gios mec. Ettinger: 

— Obiekcie p. prokuratora są zupeł- 
nie nieistotne I niesłuszne. 

Zacznę od tego jakoby nie było róż- 
mic między końcowemi konkluzjami 
prot, Olbrychia i prof, Hirszfelda. Róż- 
nice są i zostały one zaprotokułowane 
pod kontrolą p. prezesa, wytrawnego 
i doskonałego stylisty, 

To też powiedzenie, że różnice są 
nieistotne, jest niedopuszczalne. 

Tych różnic przekreślić nie można. 
Prokurator nie widzi różnicy między 
orzeczeniamł prot. Hirszielda i prof. 
Olbrychta. Tu leży błąd w tem, że p. 
prokurator porównuje orzeczenie ustne 
prof, Olbrychta z orzeczeniem pisem- 
mem prof. Hirszfelda, ale nie wolno po- 
minąć texo, co powiedział prof, Hirsz- 
feld ustnie na rozprawie sądowej. : 


czy: z: 
chodzi o krew ludzką, czy zwierzęcą. 


Ear GO 303 zai A w: 
Aaeeea ea HT ZA 


ZO OOOO, DE OO ZZOZ PA AE O COZ ARA YET EE A a ZA, . DZA 
noo DRA Z AE O O EE A z 


można wzywać wiceprezesa. Antonio- 
wicza, ponieważ biegli lwowscy. tę 
kwestję tu stwierdzili na. rozprawie.. 


wienie naszego wniosku jest 


dzenie nasze odnośnie prot. Zielińskde- 


go nie wytrzymuje krytyki, Ja się tak 


estro nie wyrażam, ja się wyrażę fa- 
godnie. Twierdzę, iż wyjaśmenia do- 


"centa Zielińskiego nam nie wystarcza: 
da. Sądzę, że nie będzie różnie między 


nami i Wysokim Trybunałem, że do- 


cent Zieliński niczego nie wyjaśnił. 


Myśmy postawili docentowi Zielińskie= 
mi szereg pytań, na które nie dał od- 


powiedzi, lub też otrzymałiśmy odpo- ` 


wiedzi zupełnie niewystarczające, 
Uważa dalej p. prokurator, że zbę= 


dne jest badanie Stanu umysłowego . 
matki Zaremby, ponieważ nio trzeba: 
badać stanu umysłowego osób trze- 
cich. Alo przecież Wysoki Trybuaał 
nakazał zbadanie stanu psycłwiogicz=" 
nego Stanisława Zaremby, a tny idzie- . 
my po tej samej finii i twierdziny, że - 
"bada się stan psychologiczny: pewnej - 
osoby, a to jest tylko uzupełnieniem ` 
tego badania, które Wysoki Trybunał - 
-swego czasu zarządził. j 


ORZECZENIE TRYBUNAŁU 

Po zakończeniu przemówienia mec. 
Ettlngera Trybunał udaje się na nara- 
dę w sprawie wałosków obrony. 

Po przerwie przewodniczący ogła- 
Sza, żę przed Stanowczem załatwie- 
niem postawionych wniosków Trybu- 
mał postanowił zwrócić się do biegłych 
Ofbrychta i Hirszfelda z zapytaniem w 
sprawie wyjaśnienia kwestji różnic: co 
do krwi I wystosować do obrony I 0- 
skarżonej pytanie, czy występują oni 
z tezą, że Stanisiaw Zaremba, czy 
Henryk Zaremba są domniemanymi 


sprawcami mordu w stanie zamrocze- . 


nia epiieptycznego. 

Prot, Hirszieli oświadcza, że nauka 
nie pozwała określić dokładnie pocho- 
dzenia elementu A, gdyż wśród innych 
płynów ustrojowych, amiżeli krew, 
jest również element A. Natomiast ba- 
dania przeprowadzone czynią w faj- 
wyższym stopniu nieprawdopodobne, 
aby w miejscach uiezakrwawionych e- 
lementy A pochodziły od krwi, diate- 
wo, że badania miejsc zakrwawionych 


„wykazały prawie że identyczne ilości 


elementów. Mola teza brzmi: Te wła- 
ściwości A nie muszą pochodzić z 
krwi. ; 

Przewodniczący: — Czy w obecnym 
stanie chusteczki dałoby się przepro- 
wadzić doświadczenia, czy -łest 
ment A ł czy pochodzi z krwi? 

— Nie mogę na to odpowiedzieć, po- 
nieważ długość życia elementów A 
jest nieustalona. f 

— Jak długo musiałyby trwać ba- 
dania? 

— Dwa do trzech dni. 

— Jacy są leszcze inni serołogowie 
w Polsce? 

-- Kraków jest w tem szczęśliwem 
położeniu; że jest tu naiwybitniejszy 
przedstawiciel bakterjologli prof, Ei- 


senberg. 
ZNOWU 
NAUKOWE WYWODY 


Proi, Olbrycht w dłuższym wywo- 
dzie omawia na wstępie znowu kwe- 
stie teoretycznych badań i dochodzi 
do wniosków: 1) że zgadza się ze zda- 
niem port, Hirsziekta, że znajdowały 
się tam elementy A nie z krwi, że nie 
mamy dowodu, że te elementy są Z 


krwi A; 2) że ponieważ badania przed- 


wstępne przeprowadził zakład higieny 
w Warszawie, który wskazywał prof, 


Hirszieldowi miejsca zakrwawione, a. 


Powiedział p. prokurator, że ate poaieważ zakład ten w stosunku do 


ele- 


Ależ biegli nie: powiedzieli tutaj te-- 
go. co my twierdzimy i dlatego postas. 
uzasa- 
| daone, pomieważ my twierdzimy, że. 

„biegli we Lwowie. orzekli zupełnie co 
| innego. z 

Nie można odmawiać wezwaała ja-.. 
„klegoś świadka, ponieważ inny - wia- 
dek zeznał tutaj coś innego, (Co się- 
zaś tyczy pleśni, chodzi nam oto, czy; 
wtedy, kiedy dowód przesłano. do. ‘ba< 
dania w: Warszawie, płeśń: ta już: była. : 
"OBRONA POWTARZA SWOJE. 

Dziwi mnie powiedzenie, że twiet- - 


- były równe ilości elementów A na obu 
„częściach: chusteczki — czy pan przy* ` 


_ Sobota, 28 kwietnia 1933 f. 


innych przedmłotów się pomylił, więc 


‘możliwe jest że i tu się pomylił; 3) że - 


elementy krwi z wodą «dostały się w 
dalsze- miejsca chusteczki ł mie dały 
„słlę tam wykryć jako elementy krwi. 


— Nie-twierdzę, żę należy się upie- 


,Fać przy: tej pierwszej koncepcji.. Prof. 
sMirszteld nie powinien się przy tem tte 


„| -piorać. Ja dostałem: więcej dziurek na 
i chusteczce, aniżeli chustki l 
moje dedukcje: są czysto teoretyczne. 


dlatego 


'Poruszam to tylko teoretycznie i z0- 
stawiam tę kwestie otwartą. 
Przewodniczący: — Przyjąwszy, że 


łącza się do opinii: prot. Hirsztelda? 
Przewodniczący do prol. Hirsztelda: 

— Czy to były równe ilości? 

«~ W anyśl moich doświadczeń uwa- 
żam, że na cłiusteczce w miejscach za- 
'krwawionych i niezakrwawionych by” 
ły ilości elementów A równe, 

ODPOWIEDZI 
„TEORETYCZNE“ 

Przewodniczący: — No więc docho= 
dzitiny 'do takiej konkluzji, że iłości by- 
ły równe i że elementy nie mają związ 
ku z krwią, 

:Prot. Hirszłeli: — Tak. 

"Mec. Ettinger: — A więc prof, Hirsz- 
feld dale jedną ewentualność, a prot. 
Olbrycht daje trzy eweniualności. 

Prof. Olbrycht: — Ja daję odp®%- 
wiedź teoretyczną. 

Przewodniczący: — Może pan po- 
rzuci teorję, a odpowie praktycznie. 

Prof. Olbrycht: — Ja tego nie robi- 
łem, nie mogę więc dać konkretnej od- 
powiedzi. 7 
"Przewodniczący de prof. Hirsziel- 
da: — A pan zgadza Się na te trzy 
ewentualności? 

— Nie, tylko na pierwszą, 

Przewodniczący: — Czy da się te 
doświadczenia powtórzyć? 

Obai biegli: — Tego nio możemy po- 
wiedzieć, 

Przewodniczący: — Zdaje się, że bę- 
dziemy musieł te badania powtórzyć. 

Prof. Kirszield: — Prof. Olbrycht 
powiedział, że moja metoda była zbyt 
czuła. chcę więc zaznaczyć, że za kil- 
ka miesięcy będzie złazd przyrodni- 
„ków ma którym wystąpię z wnioskiem, 
aby tę metodę zastosować w bada- 
niach sądowych. ; 

„CHUSTECZKA 
NIEMA ZNACZENIA“ 

. Sędzia przysięgły Krewicki do prot. 
Hirszieida: Pan profesor powie- 
dział, że na chusteczce mogła być gru- 
pa A i dlatego. że chusteczka była im- 
pregnowasa, czyli pokryta czetś, nie 
można stwierdzić, czy elementy te by= 
ły z krwi. Tak więc dla nas powiedze- 
nie- prot. Olbrychia, że wykryto tam 
metodą widmową ślady krwi nie ma 
już znaczenia i ta chusteczka dla nas, 
jako przysięgłych, nie ma znaczenia i 
już znikła. 

Prof. Hirszield: 
jest słuszne, 

_ Oświadczenie to wywołuje na  Sałł. 
zrozumiałą sensację, - 

Przewodniczący: —- Jeżeli jest mo- 
wa o tem, że- można jeszcze przepro- 
wadzić te doświadczenia, że można to 
badać, to nie można mówić o tem, że 
to znikło, 

_ Na pytanie przewodniczącego dyr. 
Zmięrod wyjaśnia, że teza krwi men- 
struacyjnej została przyjęta na podsta 
wie badań mikroskopowych i odczyn= 
nika Lukolia, że nie było to jednak 
przyjęte definitywnie, że powiedziano 
tylko, że krew może być pochodzenia 
menstruacyjnego. Biegły stwierdza, 
że nie był obecny przy tych ba- 
daniach i że badania przeprowadził 
biegły Lewandowski przy pomocy bie- 
głego Szymczyka, 

SENSACYJNE PYTANIE 

Przewodniczący do oskarżonej: 

— Czy pani ma dane, aby twierdzić, 
że. to morderstwo popełnił Stanisław 
Zaremba lub Henryk Zaremba? 

Oskarżona: — Nie mogę na to od- 
powiedzieć, i 


— To powiedzenie 
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patowle mają takie podejrzenia? ; 
Mec. Ettinger: — My na to oświađ= 
czymy się po przerwie. 
Przewodułczący zarządza przerwę, 
OBOWIĄZEK SZUKANIA 
SPRAWCY. 
Po przerwie zabiera głós dr. Axert 
Wysoki Trybunale! Na pytanie 


"czy obrona podełrzewa Stasia Zareme 


be lib Henryka Zarembę e popełnienie: 
tego : morderstwa, obrona nie może us 
dzielić odpowiedzi, uważamy. bowiem, 
że mogłeby to być uważane za próbę 
przerzucenia na obronę obowiązku znae 
lezienia sprawcy zbrodni, a to prze 


/kracza zakres obrony. Hfenryk Zarem= 


ba, udzielając. informacyj rzeczoznaw= 
com ominął okoliczność, łź matka jego 
była chora na alkoholizm, co jest bar 
dzo ważne. Przy: tej sposobności za- 
wiadamiamy trybunał, żę Siostra Hen- 
ryka Zaremby przebywała równieź 
we Lwowie w zakładzie dia niedle« 
czalnie chorych i była prawdopodobułe 
umysłowo. chora, 

WNUK ALKOHOLICZKI. ' 
Przewodniczący zwraca się do bie- 
głego dr. Jankowskiego: — Pan móe 
wił o wpływie atkoholizmu. Prosiłbym 
pana © uzupełnienie tych kwestyi. Czy 
może to mieć wpływ ua  dziedzicze 
ność? 

„Dr. Jankowski: — Alkoholizm jest 
chorobą nałogową, która zatruwa Za« 
rodki, ale wpływowi alkoholizmu u 
babki ma powstanie epilepsji u wnuka 
nie przypisuję wielkiego znaczenia. 
Przewodniczący: — Gdyby zostałe 
stwierdzone, że babka Stanisława Zae 
remby cierpiała na delirium tremens 
czy panowie powiedzą coś innego o jes 
go stanie umysłowym? 
= Nic, innego, ponieważ wydająg 
orzeczenie o jego stanie umysłowym 
braliśmy pod uwagę iego obciążenie, 
Stwierdziliśmy, że ta dziedziczność w, 
jego stanie umysłowym nie odbija się. 
Przewodniczący: — A choroba sice 
stry ojca? 
— Nie wiem co to była za choroba, 
Mogło to być nawet zwykłe kalectwo. 
Mec. Ettinger: — A ścisłość iniore 
macyj udzielonych przez Henryka Zae 
reimbę czy ma znaczenie? i 
— Każda ścisłość ma znaczenie, 

I TO NIC NIE ZMIENI. 
— A gdyby okazało się, że to cy 
powiedział Henryk Zaremba jest nies 
dokładne, czy wpłynęłoby to ua orze« 
czenie? 
— Sądzę, że po zbadaniu Stanisława 
Zaremby nie powinno to wpłynąć na 
nasze orzeczenie, Nie stwierdziliśmy, 
bowiem u niego żadnych zmian choto= 
bowych. 
— A czy pozwała to na snucie jaa 
kich$ możliwości? 
— Możliwości epileptycznych nie. 
— A innych możliwości? 
— Stwierdziliśmy, że on jest zdra 
wy i nawet to, że odkrytoby jeden 
lub dwa fakty choroby w rodzinie, 
nie spowodowało, abyśmy zmienił 
swoje zdanie. Zmienilibyśmy je tylko 
wtedy, gdybyśmy stwierdziii u niego 
obiawy zwyrodnienia, lub choroby ue 
mysłowej. 
— A gdyby inne luiformacje, doty. 
czące naprzykład zachowania się chła 
pca były nieścisłe. czy wtedy byłyby 
zmiany w orzeczeniu? 
— Nie należy nigdy zbyt dokładnie 
brać zapodań rodziny. 


CHEMJA I MENSTRUACJA. 


Zkolei przewcdniczący prosi do 
stołu dyrektora Żmigroda. którego za 
pytuje: — Pan powiedział. że zakres 


badań krwi menstruacyjnej przeciro» 
dzi pańskie zadanie, Czy mówił pam 
to też o swoich współpracowuikach? 
— Oni to robią. bo ss chemikarał 
sądowymi. 
— Ale pan uważa. że chemik nies 
ma tego w swoim zakresie? 
-— Przekracza to zakres chemików, 


| ale nie jako chemików sądowych. 


Przewodniczący do obrony: — Czy | 


Prokurator Przytułski: — Jaka jest 
różnica między chemikiem a chenti- 
kiem sądowym? W laki sposób biegli 
Szymczyk I Lewandowski nle. mając 

(Dalszy ciąg na str, 7-03) 
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. e 
za fwsacy na księżycu 
Przed wydziałem zamiejscowym są- 
ćn okręgowego -w Król, Hucie. odbyła 
sę wczoraj rozprawa przeciwko Jerze- 
mu Rothowi, małarzowi z Król. Huty, 
RISE 


Dyrekcje ZUPU skorzystają już 
w dniu 1 maja z uprawnień, zawar 
tych w ustawie o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych i zarzą- 
dzą podwyższenie od dnia 1 maja 
r. b. składek od pracowników umy- 
słowych. Jeżeli więc pracownik u- 
mysłowy zarabia powyżej 720 zło- 
tych miesięcznie, będzie od maja 
opłacał wyższą składkę. Podwyż- 
szenie składki wynosić będzie trzy 


z powodu braku pracy wpadł na 
sł udzielania posad na księżycu 
ucjami. 

iektującym na posady, którzy 
ali kamcje wystawiał weksle gwa- 


Ref 


y 
Í 


aicyire, podpisując je fałszywem naz- 
wiskiem Rak. 

W wyniku przewodu sądowego Roth 
wyfasował jeden rok. Ą 


ków umysłowych, 


NOWY OZAS Sofofn, 22 Kwietnia 19331.. 
Obniżka świadczeń - podwyżka składek 


dla członków Z. U. P. U. 


piąte dwuch procent. jego pensji, 
przyczem pracodawca nie nczestni 
czy 'w opłacie wyższej składki. - 

Co się tyczy: obniżenia świad- 
czeń dla bezrobotnych pracowni- 
to polecenie 
przeprowadzenia obniżki tych 
świadczeń wydane będzie dyrek- 
cjom ZUPU w drodze rozporzą- 
dzenia ministerstwa opieki spote- 
cznej. 


Bezczelny złodziej 
grozi? Śświadkem zemsíą 


: » EB 5 
ü sszka z gomu 

W ub. sobotę wydaliła się z domu 
w Komorowicach pow. Bielsko 24-letnia 
Walerja Kucharska i wszelki ślad po 
niej zaginął. 

Kucharska jest średniego wzrostu, 
btondyna, ubrana po wiejsku w czarną 
spódnicę i czarną pluszową bluzę (ia- 
kla), na głowie chustka czerwona w 
kwiaty, fartuch czerwony jedwabny, na 
nogach czarne półbuciki. 

Ponieważ K. jest umysłowo niedoroz 
winięta, a ponadto chora na padaczkę, 
w razie napotkania należy ją zatrzy- 
mać i zawiadomić policję w Czechowi- 
cach lub najbliższy posterunek. 


darniirniczy goryl 


£ Z Bielska donoszą: $ 
Mieszkaniec Białej p. Józef Mleczko 
(Lipnicka 34) został onegdaj wieczorem 


| 


eważ napad miał prawdopodob- 
| rabunkowy, policja poszukuje | 


Towarzysze jago skazani zostali ka 
żdy na karę po pół roku więzienia. 


Złamany obojczyk 

PSZCZYNA, 21.4. — Tel. wł. — Wczo 
raj po południu w tartaku Piechy w 
i Pszczynie, uległ wypadkowi zatrudnio- 
: ny tam robotnik, 24-letni Teofil Witosz 
; z Łąki. Witosz obsługując gater, trą- 
cony wypadającym klocem, upadł do- 
| znając złamania obojczyka. ; 
W stanie groźnym przewieziono go 


Przed sądem okręgowym w Kato- 
wiecach odpowiadała wczoraj trzy- 
osobowa szaika złodziejska, zorgani- 
zowaną przez szewca, Józefa Skrzyp 
czyłka, do której należał pozateęm szo 
fer Brunon Wróbel i piekarz Jan 
Grzybek, wszyscy z Siemianowic. Od 
powiadali oni iuż wiele razy przed 
Sądem i mają duże w tym kierunku 
rutynę, 

Na wczorajszej rozprawie Skrzyp- 
czyk kategorycznie zaprzeczył, twier 
dząc, iż zeznania wymusiła od niego 
policją biciem. Tymczasem, jak się o 
kazało, na krótko przed rozprawą 
Skrzypczyk groził na korytarzu są- 
dowym śŚwiadkom dowodowym zem- 
sta, jeżeli będą go obciążali. 

Wobec powyższego wymiar kary 
dla Skrzypczyka był szczególnie su- 
rowy, skazano go bowiem na 2 i pół 
roku więzienia, zarządzając z miej- 
sca aresztowanie, by pogróżek swo- 


do szpitala OO. Joanitów w Pszczynie. 


Szacherki futrzane 


Policja śledcza w Król. Hucie prowa- 
dzi dochodzenia przeciwko małżon- 
kom Woliowi i Hajndii Pelcom z Kato 
wic (Wojewódzka 9), którzy pobrali 
od Abrahama Simgera, właściciela skła 
du futer w Król. Hucie (Sienkiewicza 
1) większą iłość futer i skórek do sprze 
daży komisowej. - 

| Towar ten wartości 5690 zł. Pelcowie 
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> Ucieczka z pod 
sztandaru 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 

Wczoraj zatrzymał patrol policyjny 
w Boruszowcu Pawła Wowro pocho- 
dzącego z Rodzienia. Wowro zbiegł 
przed kilkoma tygodniami z 75 p. p. 
i ukrywał się w okolicy, zamierzając 
prawdopodobnie przedostać się do Nie- 
miec: A 

Dezertera powierzono posterunkowi * 
żarmdarmerji w Tarn. Górach, skąd zo- - 
stał odstawiony do sądu wojskowego. 


. RADJO 


Sobota. 22 kwietnia 1933 r. ą 
11.50. Komunikat meteorłog. 11.57, 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 
12.10. Koncert z pivt gramofonowych. 
18.15. Komunikat gospodarczy kato- 
wieki. 13.20. Komunikat  meteorlog. 
15.10. Komunikat eksportowy i gospo- 
darczy z Warszawy. 15.25. Wiadomo- 
ści wojskowe i strzeleckie. 15.35, „Ży 
wy numer Płomyka* — audycia, zor= 
ganizowana przez redakcię ,Płomy= 
ka“. 16.00. Muzyka lekka (płyty). 
16.20. Odczyt dila maturzystów „Od. 
rodzenie państwa polskiego". 16.40. 
„Wychowanie u starożytnych- Gre- 
ków i Rzymian“. 17.00. Skrzynka po- 
cztowa dla dziec. 17.40. Odczyt z 
Warszawy. 18.00. Odczyt dla matu- 
rzystów (Dział „Fistoria*). 18.25. Mu- 
zyka lekka i taneczna. 19.00 Rozma- 
itości. 19.10. „O Wielkiem Twierdze- 
niu Fermata i jego niedoszłych zdo- 
bywcach“. 19.30. „Na widnokręgu". 
20.00. Koncert. W programie utwory 
Jana i Oscara Siraussów. W przer- 
wie: Wiadomości Sportowe. 22.05. 
Koncert chopinowski. 22.40. Felieton 
p. t: „Nowoczesna magja“. 22.55. Ko 
munikat meteorolog. 23.00. Muzyka ta 
neczna. 23.30. Wiadomości z kraiu dla 
członków Polskiej Ekspedycii Połar- 
i na- „Wyspie Niedźwiedziej. 


iwi opryszków. 


zWZISŁAW ANDRZEJGWSKE 


CZERWONA PAJĘCZYNA 


POWIEŚĆ 


Dnia tego nie mówili już więcej na ten temat. Vidal. wbrew 
swym zwyczajom, zdecydował się na opuszczenie willi i zaprosił 
Poredę na przechadzkę. 

Szli wąską ścieżyną długi czas w milczeniu, zajęci swożemi 
sprawami i zadumani. W pewnej jednak chwili Vidal przystanął 
nagle i zapytał: 

— Czy mógłby mi pan powiedzieć jakie skutki będzie miała re- 
wolucja dokonana przez pana w kraju? 

Poreda spojrzał na niego zdumiony tem nieoczekiwanem pyta- 
niem, w którem kryło się coś więcej prócz zwykłej ciekawości. 

— Dlaczego pan pyta o to? 

— Chciałbym wiedzieć co pan o tem myśli. Jeśli się nie mylę 
już trzy miesiące żyjemy pod jednym dachem. nie widziałem by 
pan kiedykolwiek czytał gazety... i . 

Inżynier uśmiechnął się. 

— Tak, rzeczywiście nie czytam gazet. Z kraju nie otrzymuję 
żadnych pism, nawet listów, a prasa zagraniczna nie zajmuje się 
chyba tą sprawą. Rewolucja nie była krwawa i nie zostawiła tym- 
czasem żadnych widocznych śladów... 

— Myli się pan. Ta sprawa nie przestała interesować opinji 
Światowej. Powiedziałbym nawet, że aż nazbyt często pisze się 
teraz o waszym kraju, by nie wyglądało to na jakąś akcję pla- 
nową... — 

Poreda zastanowił się. Czyżby lekarz go ostrzegał? Chciał 
zwrócić jego uwagę na jakieś grożące niebezpieczeństwo? 

. — Ma pan powody, doktorze, sądzić, że zorganizowano jakąś 
karapanię ? y ; 

; Vidal wzruszył ramionami i zajął się przez chwilę zapaleniem 
ajiki. 

` — Rozmawiałem dość dużo z pańskim przyjaciełem, Jarow- 
skimi, jestem zdaje się dobrze poinformowany `o środowisku w ja- 
kiem się ten przewrót dokonał. Takie wydarzenie to łakoma 
Tzecz,,, 

— Nie. rozumiem? Jakto lakoma? ać 
. = Łakoma dla wszystkich, którzy łowią ryby w mętnej wo- 
„dzię. Czy zapomniał pan już o swym przeciwniki, rym, no jakże 


ich nie mógł wykonać. 


nej 
23.35 — 24.00. Muzyka o: Gm 


sprzedali, a gotówkę sprzeniewierzyli. ty). 


on się nazywa? 

— Mówi pan o Eljaszewiczu? 

— Właśnie. Nie przypuszczam, by ten człowiek zrezygnował... 

Zamilkli i znów jakiś czas szli w milczeniu. Poreda zaniepoko- 
jony był poważnie tem wszystkiem co usłyszał, lecz pocieszał 
się myślą, że gdyby naprawdę groziło jakieś niebezpieczeństwo, 
to przecież Jarowski nie omieszkałby napisać. Nie mniej postano- 
wił natychmiast po powrocie do domu zająć się gazetami i wy- 
słać list do Warszawy. 

W pewnej chwili przyszło mu do głowy, że Vidal ma mu za złe, 
że opuścił kraj i dzieło swoje zostawił losowi. Zapytał go o to. 

— Nie, panie inżynierze, skądże. Był pan poważnie chory i mi- 
siał pan to zrobić, a pozatem zgadzam się zupełnie z tem, że przy- 
szłość swoją robotnicy pańscy muszą sami sobie wykuwać. Z ca- 
łą pewnością też bym tak postąpił. Ludzie ci muszą zdać egzamin 
i wierzę, że go zdadzą... 

Poreda opuścił głowę i zadumał się. Pytał się sam siebie, czy 
ma też tę pewność, czy wierzy, że ludzie jego zdadzą egzamin 
i nie mógł znaleźć odpowiedzi. Ogarniały go watpliwości, niepo- 
koił się coraz mocniej, lecz jednocześnie rósł w nim jakiś dziwny 
upór. o. 

— Nie! Nie będę ich prowadził za rękę! — zawołał głośno. 

Vidal przystanął i spojrzał na niego uważnie. 

— Ma pan rację. Za rękę nie może ich pan prowadzić... Dał pan - 
im tak wiele, że powinni to rozumieć i strzec tego skarbu jaknaj- 
gorliwiej. Niech pan się nie niepokoi. Musi pan dobrze wypocząć 
i nabrać sił. Myślę, że gdy miną trzy następne miesiące będzie 
pan znów tym stałowym człowiekiem, o którym opowiadał mi 
Jarowski... ; 

Zawrócili i wolnym krokiem szłi do wiłli. Leżała nisko pod nimi 
i widzieli ją całą, jak na. dłoni. 

Poreda sięgnął do czoła i odgarnął włosy. 

-— Pięknie tu jest... doktorze. Zostanę u pana jeszcze trzy mic- 
siące i wrócę do sił... : z 

Vidal poklepał gó przyjaciełsko po ramieniu i wypuścił ołbrzy-. 
mi kłąb dymu z fajki. > 

— Świetnie! Gdy pan odpocznie pojadę z panem do Polski, by 
„podziwiać to, czego pan dokonał. Pański pomnik. wznosi się po- 
dobno tak szybko, że przewidują wykończenie budowy za jakieś 
dwa miesiące... DORN i ' 

— Mój pomnik? O czem pan mówi? 

Vidal zaśmiał się wesoło. =- E 

— No widzi pan! Już pan zapomniał! Mówię o gmachu deiega- 
tury robotniczej który powstaje w Warszawie... 

z _ (Dalszy ciag. nastąpi). 


= 
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 Rewełacje o osobie prot. Oibrychfa 


_ NOWY CZAS Sobota, 22 Kwietnia 1033 r. 


W mundurze austrjackim iżył Polaków 


KRAKÓW, 21.4. — (Telefonem). 
Od pewnego czasu krążyły po 
Krakowie pogłoski, iż na przeszło 
ści głośnego biegłego w procesie 
(iorgonowej, prof. Jana Olbrych- 
ta, ciąży posępna plama, 

Mówiono więc, 2 ; 
prof. Olbrycht w 1917, będąc 
oficerem Aastra skimi 'pociął szablą 
ną ulicy w Krakowie  legionistę 
Henryka Katra. który następnie w 
1918 r. 
zginał w tajemniczych okoliczno- 

ściach w. Zakopanem. 

Po zbadaniu tych pogłosek, oka 


zało się, że fakty te zdarzyły się 


istotnie. Obecnie. ponieważ p. 
Olbrycht nie poniósł w odpowied 
uim czasie kary, grupa byłych leg 
'onistów postanowiła wszcząć sta 
rania o ukaranie prof. Olbrychta. 

Współpracownik naszego pis- 
"a udał się w związku ż tem do 
natki Ś, p. Henryka Katry, za- 
uięszkałej przy ul. Rękawka 4, na 
„odgórzu. Staruszka, wdowa po 
urzędniku sądowym, matka  pię- 
corga dzieci, opowiada: 

— Syn mój Henryk był studen 
tem czwartego roku medycyny, 
kiedy wybuchła wojna. Jako stu- 
dent był iuż członkiem drużyn 
strzeleckich, Dnia 10 sierpnia 1914 
roku wyruszył z „drugą kadrową“ 
na wojnę. W miesiąc potem po- 
szedł jego śladem drugi mój syn. 
Przez dwa lata nie mieliśmy 0 
Henryku wiadomości, wreszcie 
przywiezione go do Krakowa ran 
nego i umieszczono w szpitalu 
św. Łazarza. 

Miał nogi przestrzelCne 

i leczył się półtora roku z ran. 
Gdy w stanie jego zdrowia zaszło 
polepszenie szedł kedyś ulicą 
(Grzegórzecką w towarzystwie ko 
leżanki - studentki Pawlikowskiej. 
Spotkał wtedy prof. Olbrychta, 
nadporucznika - lekarza armii au- 
strjackiej, lecz go nie zauważył 
gdyż zajęty był rozmową z to- 
warzyszką. 

Prof, Olbrycht, minąwszy mego 
Syna zaczął wołać: „Sierżancie!*. 
Henryk sądził, iż wołają kogo in- 
nego. gdvż miał stopień chorąże- 
go. Wtedy podszedł p. Olbrycht i 
zapytał: 

„Dlaczego nie Sałutujecie?*, 

Ponieważ p. Olbrycht ubrany 
był w burke z kołnierzem i dy- 
stynkcyj nie było widać. syn mój 
odpowiedział: „Nie wiem, komu 
mam salutować'. Na to odpowie- 
dział p. Olbrycht: 

„Bo jesteście głupi, jak wszyscy 
legioniści". 

— Wy nie jesteście mądrzejsi-— 
odpowiedział mói syn, majac na 
myśli. iż p. Olbrycht nie rozpo- 
znał jego dystynkcyj chorążego. 


P. Olbrycht cofnał się i mój syn 


poszedł dalej ku miastn. 

Nie minęło jednak kilka sekund, 
gdy p. Olbrycht. uszedłszy 20 kra 
ków 
dobył szabli i podbiegł pedem do 
mego syna, poczem ' ciar g0 z u 

dwukrotnie, 

Szabla spadła po raz pierwszy 
na ramię Henryka, lecz nie zadała 
rany, gdyż trafiła w epolet na 


< tekturowei podkładce. Drugie. cię- 
cię trafiło mego syna w głowe » 


zadało mu 
ranę długości 7 centymetrów. 


o 2 


Gdy mój svn odwrócił się w 
"kierunku napastnika, p. Olbrycht 


zadał trzecie” cięcie, które raniło 


Henryka w rękę. 

Na ulicy powstało zbiegowisko, 
lecz ani żandarm, ani policjant nie 
chcieli aresztować Henryka, 
bec czego p. Olbrycht j mój syn 
udali się na odwach, tu jednakże 
syn mój z powodu utraty krwi ze 
mdłał i nie zdołał złożyć zeznań. 
Przewieziono go do pobliskiego 
szpitalą wojskowego w pałacu Po 
tockich pod Baranami. gdzie 
kurował się przez kilka tygodni. 

Gdy wyszedł ze szpitala i po- 
wrócił do domu. oświadczył mi, 
iż sprawę z prof. Olbrychtem za 
łatwi w drodze pojedynku. By- 
liśmy tem bardzo przerażeni, ale 
zrozumieliśmy, że niema innego 
wyjścia, W jakiś czas potem, gdy 
toczyły się pertraktacje poiedyn- 
kowe, sym mój dostał posadę 


pierwszego asystenta w sanator- 
jum Odrodzenie w Zakopanem. Po 


WO- 


= KONA aaea 


meee aaam e e 


dwu tygodniach pobytu na posa- 
dzie otrzymaliśmy kartkę z zarzą 
du Bratniej Pomocy, donoszącą, 
iż Henryk ; 

w tajemniczych okolicznościach 

zaginął. 
Jak stwierdzono, poprzedniego. 
dnia przybył do niego iakiś podo- 
ficer, poczem: obaj po gwałtownej 
sprzeczce wyszi, z domu, Syn mój 
więcej nie wrócił i wsze! Ik ślad po 
nim zaginął. o. 

W rok potem, t. i. w r. 1919 prze 
wodnik Jan Gąsienica-Ciaptak zna 
lazł szkielet mojego syna 

pod stromą ścianą Giewontu. 
Przy szkielecie znaleziono portfel, 
z którego ustalono niezbicie, iż w 
tem miejscu zginął mój syn. Za- 
wiadomiono nas o odkryciu, wo- 
bec czego poiechaliśmy do Żako- 
panego i urządziliśmy pogrzeb. 
Żajście Henryka z prof. Olbrych- 
tem i tajemnicza jego Śmierć w 
Zakopanem były głośne swego cza 


su w Krakowie. Wiem o tem, że 


UTA 


„MA pi i ji 


w ERY zdemaskowanie 
przemysłowców -- am:toów przemytu 


W poniedziałek 24 b. m. rozpo- 
cznie się przed sądem okręgowym 
w Katowicach sensacyjny proces 
przemytniczy, inż. Egga i towarzy- 
szy. Rozprawa, do której powoła- 
no około 100 świadków, będzie 
miała przebieg niezwykle intere- 
sujący, bowiem przy tej okazji opi- 
mja publiczna dowie się nareszcie, 
kto z pośród znanych na Śląsku 0- 


| 


sob.stości zaopatrywał się w prze- 
mycańe masowo przez Egga z Nie 
miec przedmioty zbytku. 

Dotychczas z niezrozumiałych 
powodów liste skompromitowa- 
mych figur i figurek śląskiej śmie- 
tanki przemysłowej trzymano w 
ścisłej tajemnicy. 

Warto zaznaczyć, że Egg 
bywatelem szwajcarskim. 


iest 0- 


Za 20 złotych przyrzekł ożenek 


Huty, « Jan Ko- 
.ZapOZNAWSZY 


Mieszkaniec „ Król, 
loch (Mickiewicza 74), 
się przed niedawnym czasem z El- 
żbietą Otdjparliikówna z Chropaczowa 
(Jana 7) zapałał do niei taką gorącą 


miłością, że z miejsca się oświadczył 


i przez pannę został przyjęty. Ukar- 
towamo już wszystko i niebawem mia 


mo dać ma: zapowiedzi. W tym celu 
Kołoch - pożyczył od swei bogdaniki 
20 zt., 


ale, po to, aby się w'ęcej nie 


| 


| 


pokazać. 
Poszukuiąca naciągacza ` Odjparilikó 
winą dowiedziała się dopiero teraz 


prawdziwego nazwiska oszusta, któ- 
ry przedstawił s'ę jako Jan Kołodziej 
czyk, zamieszkały. przy ul, Bytom- 
skiei 23. 

Nabrana panna, nie mogac docze- 
kać się powrotu „najdroższego“ za” 
wiadomita o wiszysikiem policię, któ- 
ta poszukuje. „kawalera“. 


Smierć przemytnika 
zastrzelonego na granicy 


RUDA, 21.4, — Tel. wł. — Wczoraj 
tano na odcinku granicznym pod Rudz 
ką Kuźnicą natknął się patrol strażni- 
ków na grupkę przemytników, którzy 
usiłowali wycofać- się z POW na 
teren Niemiec. . 


Po í bezskutecznych wezwaniach do za 


` trzymania- się oddali strażnicy do ucie- 


kających kilka strzałów, Z BENA je- 
den był celny. 

Ciężko ranńty w pierś, 27-letni Józef 
Gabryś z Rudy (Bytomska 42) zmarł 
wskutek silnego upływu krwi. Wezwa- 
ny na miejsce dr. Hessek po stwierdze- 
niu zgonu, polecił zwłoki odstawić do 
kostnicy szpiłala gminnego. 


czys 


‘asta do zebów 
zyści dokładnie zeby 
: nie narusza emalj. 


WUJ) 
ling 


Miodowe jest 
zczenie zębów 


OT 


MESA jj 


| 
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prof. Olbrycht miał wielkie trudno” 
ści na uniwersytecie. 
Odbył się wiec akademicki, na któ 
rym prof. Olbrycht tłómaczył się 
ze swego postępku, Studenci zaa 
mierzali nawet boikotować wykłas 
dy prof. Olbrychta i sprzeciwiałł 
się mianowaniu go docentem, Gdy, 
szkielet mego syna znaleziono pođi 
Giewontem, prasa krakowska. opla 
sując jego zniknięcie, napomykała 
równocześn:e o zajściu z prof, a 
brychtem. „Goniec Krakowski“ 
pytywał wprost, czy nie zacho 
zi tu 
wypadek tajemniczego mordere 
stwa. ' 
Przypominając zaiście z prof. Os 
brychtem dziennik 
nazwał go Zniemczonym Polakiem, 
Obecnie w Krakowie panuje 
przekonanie, iż prof. Olbrycht zas 
bierze w najbliższych dniach głos, 
ażeby wyjaśnić stawiane mu za” 
rzuty, rzucające na niego tak po- 
ważny cień. 


Odol 
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Choroba biskupa . 
„Adamskiego 


Wczoraj zasłabł nagle na silny 
bronchit biskup śląski ks. Adamski 
Wskutek choroby ks. biskup nie 
weźmie udziału w ogólno-polsikie 
zieździe ses Ż 


Repertuar 


Tealru Polskicso 


Piątek, 21.4 o godz. 19: „Golgota“. 
(przedst, dla bezrobotnych). 

Sobota, 22.4 o godz. 15: „Płonie 
ognisko” (dla szkół); o godz. 20: „Prze 
klete srebro“ (premiera). 

Niedziela, 23.4 0 godz. 16-ej „Ga 
gota“; o godz. 20-ej „Przeklęte sre 


bro“. 
-PREMJERA 
„PRZEKLĘTE SREBRO“ 

Dziś, w sobotę 22 b. m. o godz. 20-eł 
Teatr Polski wystawia jako prapremie- 
rę sztukę Zofji Kossak-Szczuckiej p. t 
„Przeklęte srebro“, której treść osnuta 
jest: na legendzie śląskiej z okolicy Tar 
nowskich Gór. Ta legenda, jak również 
historycznie stwierdzony napływ Niema 
ców na Śląsk, wskutek rozwoju górnie 
twa, stanowi zasadniczą treść dramatu 
„Przeklęte srebro”, w przygotowania 
reżyserskim p. IKochanowicza. 
racje art. malarza St. Węgrzyna. ~ ` 

` „PRZEKLĘTE SREBRO“ 
W RYBNIKU 

W poniedziałek 24 b. m. Teatr Polski 
histor ie stwierdzany napływ Niem 
tel Sakana odegrany zostamie 
przepiękny dramat „Przeklęte srebro”« 
| Bilety sprzedaie. firma. Tatarczyk w 
| Rybniku. 


„He à 
Aho CHRISTIE 
EEEE 


Zeszedłem ze stopni ganku. Było bar- 
dzo gorąco. Poszedłem tą samą Ścieżką, 
Go wczoraj, Miałem ochotę sam raz je- 
szcze obejrzeć mielsce zbrodni. Nie uda- 
łem się tam jednak wprost, tylko skróci: 
fem sobie drogę, przecinając zarośla, tak, 
aby zmaleźć się o jakie -dziesieć metrów. 
hardziej na prawo. Chciałem bowiem, 0 
ile Giron znajdowałby się na. placu, przyj- 
rżęć się zdaleka jego metodom, nie będąc 
przez niego widzianym. Lecz zarośla by- 
ły tu daleko większe i z trudem przebija- 
tem sobie drogę. Wyskoczyłem . na plac 
golfowy tak gwałtownie, że potrąciłem 
dość mocno jakąś kobietę, zwróconą do 
mnie tyłem. 

Krzyłknęła lekko, lecz umilkła zaraz, 
jednak ja zkolei nie mogłem powstrzy- 
mać okrzyku zdziwienia. Przecież to. był 

1ie kto inny, tylko mój Kopciuszek, moja 
nanieńika z pociągu. 

Zdumienie było obopólne. Młoda panna 
pierwsza odzyskała zimną krew. 

— Co pan tu robi, na litość boską? — 
zapytała. 

— Ja mogę pami zadać to samo pyta- 
hie. 

— Przedwczoraj, kiedy widziałam pa- 
na po raz pierwszy, wracał pan do Angfii. 
Czy pan ma stały bilet kolejowy? 

— A kiedy ja panią widziałem po raz 
ostatni, szukała pani swojej siostry. Jak 
się ona miewa? — zapytałem. 

Odpowiedział mi czarujący uśmieszek. 

— Jakto ładnie, że pan o nią pyta. 
Dziękuję, ma się dobrze. 

— Czy jest tu razem z panią? 

— Została w hotelu, — odpowiedziała 
z godnością. 

'--Wcale nie wierzę, aby pani miała 
- siostrę, — oświadczyłem ze Śmiechem.— 
„JA jeżeli ją pani ma, to nazywa się napew= 
no Ryszard albo Karol. 

— Czy pamięta pan, jak mnie pan na- 
zwał? — zapytała. 

-—- Kopciuszkiem. Ale dzisiaj powie mi 
pani swoje prawdziwe imię, prawda? 

Wstrząsnęła głową. 

-— A poco pani jest tutaj? 

— Cóż pan sobie myśli, że osoby moje- 
so fachu nigdy nie odpoczywają? 

— | to właśnie w tak drogich miejsco- 
wościach kąpielowych? 

— (idzie można żyć za grosze, 
. pewnej umiejętności urządzania się. 

Spoirzałem na nią badawczo. 

— A jednak, kiedy rozmawialiśmy 
przed dwoma dniami nie miała pani naj- 
mniejszego zamiaru tu przyjeżdżać. 

— Każde z nas miało jakieś swoje nie- 
przewidziane powody, — powiedział mój 
Kopciuszek. No powiedziałam panu wię- 
cej niż powinnam była. Ale i pan nie wy- 
taśmił mi jeszcze, co pan tu robi? 

— Przypomina sobie pani może, że mó- 
wiłem jej, iż mieszkam z moim przyjacie- 
iem, znakomitym detektywem. 

-— Tak. 

— Słyszała pani także być może o 
SE jaką popełniono w willi Genowes 


przy 


ai jej rozszerzyły się. 
— Nie znaczy to chyba, że pan się tą 
prawa zajmuje? 


Sobota, 22 kwietnia 1933 c. 


IEŃ NA ZASŁONIĘ 


Trafiłem 


Skinątem twierdząco głowa. 
dobrze, :b6'-.panienika zaczęła na mnie spo- 
głądać z wigkszem zainteresowaniem. Mil- 
czała grzez chwilę, poczem wykrzytnęła: 

— Nie, to naprawdę nadzwyczajne! Mu- 
si. = pam pokazać te wszystkie okrepno- 
ści 


— Co pami chce. przez to powiedzieć? 

— Ho co mówię. Ależ, drogi panie, ja 
przepadam- za zbrodniami. Co. myśł pan 
może, że skrece sobie nogę, brnąc przez 
te gąszcze- w pantofełkach "na wysokich 
obcasach? Ależ mi się powiodło. że pana 
spotkałam! Jazda! Musimy wszystko 0- 
bejrzeć! 


— Przepraszam panią, ale ją nie mogę 


"pani tam wprowadzić. Przepisy są bar- 


dzo: surowe. 


— Pana i pańskiego przyjaciela ten za- 
kaz przecież. nie dotyczy? 

Przykro mi było trochę okazać swą 
bezsilność. 

— Dlaczego to panią tak interesuje? — 
zapytałem słabo, — I co właściwie chce 
pani widzieć? 

— Och, wszystko. Miejsce zbrodni, 
broń, którą zabito ofiarę, odciski palców. 
Nie zdarzyło mi się dotychczas zetknąć 
biisko z moenderstwem. To wspomnienie 
pozostanie mi na całe życie. 


Odwróciłem się z pewnym niesmakiem. 
Co za przykra ciekawość. Tę cechę spo- 
tylka się często u dzisiejszych kobiet. Żą- 
dza sensacji! Lecz mimo wszystko pocią- 
gała mnie Śliczna twarzyczka mojej no- 
wej znajomej. 

— No, niechże pan nie robi trudności! 


zawołała. — Przecież 'i pan zajmuje się- 


tą sprawą z ainatorstwa, czyż nie? 


— Tak, ale ja jestem mężczyzna, a pa- 
ni kobietą... 


— No, to co z tego. Pan ma jeszcze ja- 
kieś przedhistoryczne pojęcia ©  kobie- 
tach. Musi mi pan wszysiko pokazać, Mo- 
Że to: mieć dlą mnie wielkie znaczenie. 

— Dlaczego? 

— Przecież pan wie, że nie dopuszczo- 
mo tam żadnego reportera. Uda mi się 
sprzedać dobrze moje informacje. 

Wakałem się. Wisunęła swoią miekka 
rączkę w moją dłoń. 

— Proszę, niech pan to zrobi dia mnie, 
— prosiła. 


Poddałem się. Było mi bardzo przy- 


„jemnie być przewodnikiem tej młodej pan- 


ny. Trochę niepokoiła mnie myśl o sędzim 
śledczym, ale pocieszałem się, że w grun- 
cie rzeczy, nie robiłem nic złego. 
Skierowaliśmy się więc w stronę, gdzie 
znaleziono ciało. Stał tam policjant. Po- 
nieważ znał mnie z widzenia. zasalutował 
i nie zrobił żadnej uwagi o mojej towa- 
rzyszce. Uważał widocznie, że ja za nią 
odpowiadam.  Obiaśniałem Kopciuszkowi, 
gdzie dokładnie znaleziono: ciało, słucha- 
ła mnie uważnie, zadając bardzo inteli- 
gentine pytania. Potem skierowaliśmy się 
do willi. Szedłem ostrożnie, nie życząc so- 
bie bynajmniej natknąć się na kogoś. Do- 
prowadziłem młodą dziewczynę boczne- 
mi ścieżkami aż do małej szopy i kazałem 
jej chwilke poczekać. Klucz od skłądziku 


zńałdował się zawsze w rękach dyżurne- 


-poprzedniego komisarz. 
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BPOW:ESC 
raS EEA EE MAA A 
go agenta. Poszedłem do niego i poprosi- 
łem, aby mi go dał. 

— Pan sędzia zapowiedział, żeby pa- 
mu nie robić żadnych. trudności — rzekł, 
wręczając mł klucz. Proszę mi go tylko 
później. zwrócić. 
` — Ma się rozumieć. 

Wróciłem do czekającego na mnie Kop- 
ciuszka. Odczuwałem miły dreszczyk na 
myśl, że poważają mnie. tu nieomal na- 
równi z moim przyjacielem. Gdy zoba- 
czyła klucz w mojem ręku, wykrzyłknęła 
radośnie: 

— Ma go pan! 

— Oczywiście, — powiedzialem chtod- 
no. — Zresztą w tem co robię, niema nic 
miewłaściwego. Ale uprzedzam, że ten wi- 
dok może zrobić na panią wielkie wraże= 
nie. 

Spojrzała na mnie dziwnie 1 wybuchnę= 

— Ubóstwiam okropności! 
działa. — Chodźmy. , 

W milczeniu przestąpiliśmy próg skła- 
dziku. Podszedłem do ciała i zsunąłem 
ostrożnie prześcieradło, jak zrobił to dnia 
Posłyszałćm, że 
moja towarzyszka wydała lekki okrzyk i 
odwróciłem się, aby na nią spojrzeć. Na 
twarzy jej dostrzegłem wyraz strasznego 
przerażenia. Nie udawała już. Nie chciała 
mnie słuchać, była teraz ukarana. Posta- 
mowiłem dać jej dobrą nauczkę. Odwróci- 
łem ostrożnie tnupa... ; 

— Widzi pani, — powiedziałem, — za- 
dano mu cios ztyłu. 

Głos jej był zupełnie bezbarwny, gdy 
zapytała: 

— Czem? 

— Tym sztyletem, — wskazałem ma 
szklany słój. - 

Naraz młoda dziewczyna zachwiała się 
i osunęła ma ziemię. Podbiegłem do niet. 

— Co to, niedobrze pani? Ten ekspery= 
ment okazał się za silny dla pani. 

— Wody! — szepnęła ledwie dostysza!- 
nie. — Prędko wody! 

Wybiegłem i udałem się w kierunku 


= powie- 


„willi. Na szczęście nie spotkałem nikogo 


z domowników i nałałem szklankę wody, 
dodawszy do niej koniaku. W chwilę póź: 
niej wróciłem i zastałem młodą pannę w. 
tej samej pozycji. Wystarczyło kilka kro- 
pel, aby przywrócić jej przytomność. 

— Och, niech mnie pan stąd zabierze! 
-— wylkrzyknęła z drżeniem. 

Podtrzymałem ją ramieniem i — pomo- 
głem wyjść na powietrze. Westchnęła 
głęboko, zamykając za nami drzwi. 

— Już mi lepieł. Ale to było okropne! 
Poco pozwolił mi pan tam wchodzić? 

Nie mogłem powstrzymać uśmiechu na 
to czysto kobiece powiedzenie. Ja oso- 
biście byłem bardzo rad z jej zachowania. 
Dowodziłoby ono, że nie była tak oschła, 
jak chciała udawać. Zresztą była jeszcze 
prawie dzieckiem i ciekawość jei mogła 
być poprostu miewyrozumowanym Odru- 
chem. 

— Niech pani nie zapomina, że zrobi- 
lem wszystko, aby pani przeszkodzić, — 
powiedziałem. 

Palszy ciag jutro. 


Specjalny wysłannik naszego pis- 


ma odbył część drogi z oficerami 


chińskimi, którzy w Środę przejęż- | 
„dżali przez .Pelskę na Zachód z Z. S. < 
` SR. gdzie byli internowani w Tom- - 


Sku. Początek rełacji z tej interesu- . 


jącej podróży podaliśmy wczoraj: 
Poniżej zakończenie wywiadu 
z oficerami chińskimi, 


Zaczyna sie rozmowa w owym: 
pędzącym . 


„Szanghai-Expressie" 
pomiędzy Małkinia a Warszawą. 
Rozmowa? Właściwie 
Raczej serja niedomówień, pauz, 
narad w  śŚpiewnym, 


tanie — „Jak długo byli panowie 
w Tomsku?“ — pada odpowiedź 
z ust pułkownika Chana — „czte- 
ry miesiace“... Lecz odpowiedź tą 
poprzedziła zawiła dyskusja, za- 
koficzona  głuchem  warknięciem 


generała Maa, pilnie słuchającego | 
ziomków. 


długich tyrad swych 
Wyglądało to na spór... Kilometry 
biegły za kilometrami. Wiele ich 
trzeba było, by dowiedzieć się 


prostej rzeczy. jak długo byli w. 


Tomsku... 
Drugie moie pytanie, skierowa- 


ne. do pułkownika — co było przy- 


czymą  intermowania panów w 


Tomsku? — wywołuje już dłuż- - 


sze przemówienie generała Maa, 


które później, w skrócie tłumaczy | 


pułkownik Chan.. Generał Maa 
nie zna żadnego europejskiego ję- 


zyka. I nie rozumie (tak uprzedza . 


mnie pułkownik), Gdy mówi, mru- 


żąc ociężale oczy, podobny jest do * 


somnambułika.  Ziemista twarz, 
twarz upiora. suche wargi pod ża- 
łosnemi wąsikami; postać zgnę- 
bionego życiem buchaltera, wlot- 
kie ręce, coś niewymownie dzie- 
cięcego w tei figurze starca, wy- 


glądającego na sto, a mającego tyl- ' 
ko 47 lat — czyżby to był gene-. 


rał Maa? Tak, to jest generał Maa, 
gdy, się dostrzeże jego nerwowy 
uśmiech... W połączeniu z blizną 
na czole į policzku (Ślad odłamka 
japońskiego pocisku), ten ruch 
warg — to uśmiech Azji... Euro- 
peiczyk tak nie uśmiecha się. na to 


trzeba mieć twarz Azjaty... I trze= 


ba zobaczyć jak w pewnem miej- 


Scu swego expose ta postać „pręży . 


się jakimś nieuchwyinem tygrysim 


ruchem. Tak,. to napewno praw- 
da, co mówił mi już o zenerale | 


a pan Tung, że „generał zaw- 
sze mieszka na koniu, W tei tak 
nieporadnej na tle pulmana, szy- 
by, żarówek, „spisu inwentarza 
wagonu“ postaci płynie wiekowa 
krew burjatów, pokoleń koczew= 
niczych. stepowa krew Azii.. Tak, 
to napewno... 


Pomijam wiele z expose gene- 
rałą.. Te wszystkie pytające spoj- 
rzenia, krzyżujące się dookoła 


"mnie, te niedomówienia, te przy- - 


dechy, pauzy.. Z pewnych wzglę- 
dów pomijam oświetlenie sytua- 
cji na Dalekim Wschodzie (,,kon- 
fliktu* — mówią stale o tem, co 
my nazywamy woiną chińsko-ja- 
pońską).. Pułkownik Chan mówi 
po rosyjsku to, co powiedział po 


: Dziś: Sotera 
p] Jutro: Wojciecha 
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nie... i 


y ckliwym : 
szwargocie.. Na proste moje py- . 
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NOWY CZAS Sobota, 22 fwietnia 1933 r. 


uważnie.. Z pewnych błysków 
zniecierpłiwienia. uśmiechu, y2- 
stów wnioskuję, jak dobrze zna ję- 


zyk rosyjski.. Dlaczego nie mó- + 


wił sam w tym jezyku? Nie wiem. 
Może to jakiś specjalny ceremo- 
niał... 


piący i śpi“) i generał Maa ode- 
grali znaczną rolę w „konflikcie“ 


w Północnej Mandżurii. Od dzia- : 


łań ich armii zależało wiele w, u- 
kładzie tamtejszych stosunków. 


Przyparci do granicy sowieckiej. 


przeszli z niedobitkami armji na 
terytorium sowieckie. Tu zostali 
internowani w Tomsku. 
wracają do ojczyzny, drosa Euro- 
pa — Sxanghai, 

— Dlaczego tak 
Tomsku? 

— Czekali na formalności... — 
odpowiedź po długiej naradzie. 


długo byli w 


Generat Maa kiwa głową — ak, 


czekań na formalności. na pienią- 
dze. na wizy.., 

Ryvzykuję pytanie wprost w 
stronę generała: — ile jest praw- 
dy w tem, że przejazd panów 
przez Europę nosi charakter pew- 
nej demonstracji? 

Pułkownik Chan usłużnie 
maczy. Niepotrzebnie. 
Maa dobrze rozumie, Z pomiędzy 
ociężałych powiek szkli się wąska 
linijka ironicznego spojrzenia, pod 
blizną kołysze sie azjatycki 


tiu- 


Oni mają swoje wielkie, azjatyc- 


kie sprawy. na ogromnych prze- 


strzeniach ziemi i lat. I co wobec 
tego znaczy ten mały. skrawek, ta 
„przylepka”, ten folwarczek — 
Europa... 

— My wracamy do naszej oj- 
czyzny — mówi pułkownik Chan 
— może przez Hamburg. może 


| przez Triest, nie wiem- jeszcze... 


— Tak, tak — potakują obecni, 
z nieodłączną  pobłażliwością u- 
Śśmiechów. z nieustannemi lotnemi 
spoirzeniami, krzyżującemi się jak 


Sui-Ping-Wen (którego nie wi- 
działem. gdyż „jest trochę cier- 


Feraz- 


Generał | 


za 
śmiech. Wiem dobrze, że pytanie 
- było niezręczne... 


|ozmowa z chińs 
Ludzie Azji w drodze przez Polskę 


„chińsku generał... Generał słucha 


| 


Proces Gorgonowej 


błyskawice... 5 

Potem pare słów © Polsce.. 
Wiele kurtnazsk.. Wiele podziwu... 
Ogromnie smakują polskie papie- 


rosy. Patz bez przerwy — błękit- 


ny dym Snuje się ciepłą mgłą do- 
okoła. Pytają © prasę... Wspomi- 
na ktoś, że w Tomsku odcięci byli 
od prasy europejskiej zupełnie.. 
"Tylko „Moscow Daily News“ — 
pismo: wychodzace w Moskwie. 
Ale wymienieniu tego tytułu to- 
wąrzyszą ironiczno-porozumiewaw 
cze spojrzenia. Nie, nic nie wie- 
dzieliśmy — wzdycha pułkownik 
Chan. 

'Rozwijam ostatni „Dzień Do- 
bry“. Na pierwszej stronie dwu- 
szpaltówka „Japończycy idą na 
Pekin“. Wiadomość o wczoraij- 


4 szem bombardowaniu przedmieść 


Pekinu przez samoloty japońskie, 
Tłumaczę. Bombardowano Tung- 


Szan 0 dwanaście kilometrów od 


Pekinu. Jest w tei wiadomości 
mowa o rzece Luan. Nieuchwytny 
prąd przebiega w powietrzu. Nie 
chcę przesadzić — ale te twarze, 
opatułane w uśmiech. kamienieją. 
Kilka -głów pochyla sie nad plach- 
tą zazety. Jest w tym ruchu coś 
z kłasyeznzeh pochyłań się nad 


mapą sztabewą... Na tych głowach 


widać teraz czapki wojskowe... 
Odezyinią polskie transkrypcje 
swoich ojczystych nazw... Nara- 
dzają się.. Szukają — jak napraw- 
dẹ nazywa się to. co u nas y- 
drukowano „Tung-Szan*,, Jestem 
absoliutnię wyrzucony poza nawias 
ich zainteresowań: oni teraz są w 
górskim wąwozie gdzieś na ją- 
kiejś niewyrażałnei przełęczy, w 
dymie ciągnącym od płonących za 
kilometrami cliat.. Nie w miek- 
kiem terkotaniu kół na zwrotni- 
cach Łochewa i Wołomina, lecz 
w głuchem dudnieniu czołgów po 
granitach swoich azjatyckich bez- 
droży.. Oto proszę — nad płach- 


tą papieru pochyleni generałowie 


Li-Du, Wang-Da-Lin.. Ich przy- 
tlumionej rozmowie przysłuchuje 


się generał Maa... Pułkownik Chan 


czeka... Toezy się zawiłą abraka- 
dabra świszczących, syczących, 


odroczony do wtorku 


(Początek na str. 3-0j) 


wiadomości lekarskich mogą być znaw 


cami sądowymi w tym kierunku? 
Dr, Axer: — Proszę o uchylenie te- 


"go pytania, albowiem. biegli nie mogą 


się wypowiadać o drugich biegłych, 
Dr. Woźniakowski: — Sąd stał na 
stanowisku, że orzeczenie  iednego 
znawcy może być kontrolowane przez 
drugiego zuawcę. ale nie było wypad- 
ku aby naprowadzać znawców na 
znawców, czyli znawców na ludzi. 
Proszę aby Wysoki Trybunał dowodu 
na kwalifikację znawcy nie dopuścił. 
Przewodniczący zarządza przerwę 
półgodzinną, a po niej ogłasza uchwałę 
Trybunału niedopuszczającą pytania 
prokuratora, albowiem biegły poprze- 
dnio już dał odpowiedź na te pytania. 
Równocześnie w załatwieniu wniosku 
obroty © zwrócenie się o opinię do ĵe- 
dnego z fakulitetów medycznych Trybu 
mał powziął następujaca uchwałę: 
ODROCZENIE ROZPRAWY 
— Prof. Olbrycht określił teze prof. 
Hirszfelda jako pierwszą i prawdopo- 
dobna, a tezy dalsze fako teoretyczne. 
Celem ustalenia tego poleca się bie- 


'głym zbadani czy w mieiseach nie- 


zakrwawionych: chusteczki znajdują się 
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elementy A ł w jakiej ilości i czy po- 
chodzą: z krwi Opinie swoją przedłożą 
biegli do wtorku 25 b. m, i w związku 
z tem zarządza się przerwę w roz- 
prawie do wtorku, godz, 9.30 przed 
południem, 

Mec. Ettinger: — W środę mam roz- 
prawę. w Warszawłe, gdzie chodzi o 
sprawy. chemii sądowej, gdybym chciał 
poszukać zastępcę. to w tak krótkim 
czasie nie mógłby słę on Zapoznać z 
temi sprawami. Ja musze tam być 0- 
becny. Ja prosiłbym wobec tego o od- 
roczemie rozprawy do środy. 

Trybunał udaje się na krótką nara- 
dę, po której przewodniczący ogła- 
sza, iż trybunał nie uwzględnił pro- 
śby obrońcy. gdyż proces przeciąga 
się į ma się rozpocząć nowa kaden- 
cia sądów -przysięgtych. 

Na tem rozprawę zamknieto. 

BADANIA W WARSZAWIE 

KRAKÓW. 21.4, — Tel. wł. — Jak 
się dowiadujemy, badanie polecone 
przez trybunał biegłym zostanie prze 
prowadzone w Warszawie wspólnie 
przez proi, Hirszfelda i prot. Olbrych 
ta, W tym celu obaj biegli wyjeżdża- 
ja dziś do. Warszawy , gdzie zostaną 
przeprowadzone odnośne badania. 


azjatyckich słów.. Toczą się icf 


własne, zawiłe, azjatyckie  Spras 
WY... 

„Shanghai-Express* grzmi na 
zwrotnicach warszawskiego dwor 


Ca.. Pulmany  zataczają Się na 
prawo i na lewo... Na peronie 
dzwonią automatyczne wózki, 


Mundury policii.. Tłum.., Nieuda= 


ny atak fotoreporterów... ; 

Dwa stopnie z wagonu — i As 
zja za nami... Szeleszczące słowa, 
Mandżuria. wąwozy. rzeką Luam 
Dżehoł, czołgi. blizna generała 
Maa.. Jeszcze Spoirzenie w © 
kno: w błękitnym dymie pochyloa 
ne ku sobie głowy — nad mapa 
sztabową... ; 

Poùfale i przyjaźnie dzwoni 
warszawski tramwaj... (S. M. S) 
Us 


Samobójstwo ze strachu 


"Już samo słowo: szpital dia wene= 
rycznie chorych w Będzinie wywohh 
ie wśród cór Korymtu niemały strach, 
a co dopiero konieczność udania Się 
tam na dłuższy pobyt, . 

Los ten spotkał koryntianikę  Bertę 
Szostakówaę (Bogdaina 31) w Król. 
Hucie. to też znałazłszy się w towaa 
rzystwie eskortującego ją wywiądow 
cy ma dworcu kolejowym. wyięła 8 
torebki fłaszeczkę į; jednym hanstem 
wypróżrłaą jej zawartość lyzoł. ` 

W stanie nieprzytommym Szeosłakój 
wmę przewieziono do szwitała mieja 


skiego w Król. Hucie, gdzie pozostałą 


na kuraci. 
Postawiła na swoien. 


Krwawa zemsta 
 alfonsa 


` Wezorajszej nocy naiknał „się patrol 
policyjny na ul. Mielęckiego w Król 
Hucie na leżącego na ziemi w kałuży 
ferwi jakiegoś- mężczyznę. Rannym 
ciężko okazał się mieszkaniec Krók 
Huty, Józef Domagała (Damrota 9). 
Domagała wybrał się był w konkuryl 
do zameszkałej opodal korymtdanki 
Anny Coi (Mielęckiego 19), spotkal 
tam jednak jej- kochanka Teodora 
Chmiela (Skargi 6), który bez wszęħ 
kiej przyczyny pobił Domagałę do ma 
traty przytomności. . 
Przeciwko brutalowi wdrożono ġo% 
chodzenie. | 


Czy nie z głodu? | 


Wczorajszej nocy dokonano włama 
nia do składu mleczarskiego Amny 
Kandziorowej przy ul. Krakowskiej 3l 
w Wielkich Hajdukach. 

Amatorzy nabiału podnieśli żaluzji% 
a następnie  wudusiłi szybę w 
drzwiach i przez otwór ten weszli dd 
wnięirza. 

Wyprawa ta mie powiodłą Się, mos 
nieważ w tejże samei chwili. zadźwię 
czały dzwonki alarmowe tak, że ras 
busie zabrali jedyne skrzynkę zawie 
rającą 25 kilo masła i zbiegu. < 


Szczur hotelowy 


Przez nikogo nie zauważony dostał 
Się onegdaj jakiś spryciarz do łodowni 
w hotelu Janego w Tarnowskich Gô- 
rach. Łupem rabusia stały się. zapasy: 
mięsa i wędlin przeznaczone dła gości 
hotelowych. Kradzież zauważono doś 
piero na chwilę przed przy gotowanieną 
kolacji. 5) 


Dzika złośliwość 


P. Jerzy Hartig handlarz z Król. Hue 
ty (Polna 10) miał onegdaj przykrą 
przygodę. Znalaziszy się z obctążonym 
towarem wozem w Nowej Wsi- nie mógł 
ruszyć z miejsca ponieważ przepłowa= 
na przez kogoś oś pękła na dwie poło- 
wy. Poza stratą materjalną naraził się 
również na stratę czasu. Najprzykrzejs 
sze jest to, że p. Hartig nie może wska 
zać złośliwca policii 
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Arbiter turniejów 


łach wampira 
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—— ZZO ON 


Opowieść odsłamiaiąca tajemnice turniejów zapaśniczych 


— A gdybym pani dał dowody?... 
— zagadnął nagle Bogacki. 

— Jakie może mi pan dać dowo- 
ity?... Nie rozumiem... ; > 

— Tem lepiej dla pani... Nie lubię 


"raucać słów na. wiatr... Skoro inż: 


zaczęliśmy mówić na ten temat, w 
-Rakim razie niech się pani dowie, 


— Że co?... 
, — Że... mąż panią zdradza! 
Zbladła i podniosła się z krzesła. 
— Pan iże! — krzyknęła. 
— Nie zasłużyłem sobie na podo- 
- biny epitet. Mimo pani wielkiego 
zdenerwowania twierdzę. jeszcze 
kaz z całą stanowczością, że mąż 
panią zdradza... Reszty proszę się 
domyśleć... Dowidzenia !... 
„ Skłonił się nisko i szybko wy- 
biegł z pokoju. = = 
_ Nazajutrz wraz z Szumskim ob- 
„myślił dokładny plan działania. Po- 
„mieważ Rena nie dawała o sobie 
"kadnego znaku, siabrykowali jej 
fist pisany rzekomo do Greya i wrę 
'czyli go atlecie. Grey był zaskoczo 
ny tą nową wiadomością od Reny. 
*" Przypuszczał, że już dawno wyje- 
chała. List zawierał tylko kilka 
„słów: 
„Wyjeżdżam jutro. Proszę mnie 
dziś wieczorem odwiedzić. Zo- 
baczymy się: po raz ostatni. — 
Czekam. Proszę przyjść napew- 
no. Rena. 
Jednocześnie wysłali drugi list 
pod adresem pani Grey: 
„Proszę dziś wieczorem obser- 
wować. męża. Napewno zauważy 
Pani coś ciekawego. 
; Przyjaciel“. 
Jadwiga otrzymała ten list po po- 
tudniu. Przypomniały jej się słowa 
Bogackiego. Rzuciła się na kanapę 
i rozpłakała się. W jej młodem, nie- 
` doświadczonem serduszku rózgry- 
wała się najstraszniejsza tragedia. 
Przywodziła na myśl ostałnie gesty 
męża. rozmyślała nad jego dziw- 
- nem zachowaniem i z przerażeniem 
sikonstatowała, że Bogacki musiał 
mieć chyba rację, bo coś naprawdę 
zmieniło się w ich pożyciu. Fala go- 
racej krwi napłynęła iej do głowy. 
Drżącą ręką jeszcze raz sięgnęła po 
otrzymany niedawno anonimowy H 
"ścik i przebiegła oczyma po wie- 
sę literach? pisanych męska re- 
CH 
. Tak, — pomyślała — skończyło 
- sie.. On mnie już nie kocha... 
"Wieczorem Grey wrócił do do- 
mu wcześniej, niż zwykle. Nie mógł 
- dokończyć pracy, do tego stopnia 
* był zdenerwowany. Kostrzyński na 
wszystko mu pozwalał, wiedząc z 
góry, że Szu.iski zaaprobuje Wszy- 
sitkie przywileje, nadane Greyowi. 
— Mam dziś znowu pracę poza 
godzinami — rzekł przy kolacii. 
Jadwiga zamyśliła się. 
_ A może to wszystko mi się tylko 
wydaje. — Może mnie tylko chcie- 
-li tak nastraszyć... To przecież nie- 
- możliwe, żeby mój Iv mnie zdra- 
„ dził!... 
To niemożliwe! Nie, nie!... 


m ZOZ O W ZZO A WROTA A 


f 


-. Nie wypił kawy do końca. 


sobie pytanie. Czy o tamtej?... Kim 
jest jej rywalka?... í 

Przypomniała sobie znowu, jak 
znalazła w jego gabinecie fotogra- 
fię obcej kobiety i jak bardzo ją to 
wtedy zabolało, Czy to ta sama?... 
Tak 
bardzo się spieszył. Tyle miał To- 
boty. Pocałował żonę na pożegna- 
nie i szybko wybiegł z pokoju. Ja- 
dzia już miała przygotowany 
płaszcz i kapelusz, Gdy tylko zam- 
knął za sobą drzwi, wymiknęła się 
za mim. Przypiszczała, że wsią- 
dzie do taksówki, lecz on nie zwra- 
cał uwagi ma przejeżdżające auta, 
e szybkim krokiem przed Sie- 

ie. es 

Ledwie mogła za nim nadążyć. 
Dokąd idzie? — zastańawiała się. 

Gdy zatrzymał się przed hote- 
lem, serce zabiło jej z przerażenia. 

Nie obejrzał się nawet. Pchnął 
drzwi hotelowe i wszedł do hallu. 

Jadwiga zatrzymała się w bra- 
mie. Poco miała iść dalej? Wie- 
działa doskonale, że mąż iei nie 
prowadził żadnych poboczaych in- 
teresów i jeżeli udał się do, hotelu, 
to napewno nie po to, aby spotkać 
się z jakimś kupcem. Zresztą, gdy- 
by nawet tak było, nie miałby naj 
mniejszego powodu tego ukrywać. 
Czemu więc kłamał, mówiąc, że 
idzie do pracy?.. 

Oparła się o mur domu. Wszyst- 
ko się nagle zmieniło dokoła. Ruch 
uliczny, który dawniej napawał ją 
tak wielką radością, - teraz stawał 
się obojętay, niemal wrogi. Wy- 
Szła na ulicę. Nie patrzała na prze- 
chodniów. Ktoś zajrzał jej nawet 
pod kapelusz. Odwróciła głowę. — 
Szła wolnym krokiem, nie zdając 
sobie nawet prawy, dokąd idzie. 
Cały świat przestał dla niej odrazu 
istnieć. ` 

—-Może nie wrócić do domu? — 
myślała. 

W takim razie dokąd pójść?.. 
Dom wydawał się jej 
ponury, jakiś obcy. ? 

— Za mic w świecie tam nie wró- 
cę!.. Będę spała na ulicy, lecz do 
domu nie wrócę . 

Chciała się przed kim$ poskar- 
żyć, wypłakać, pożalić, ale nie mia- 
fa nikogo. Szła ulicą bez celu, po- 
tykając się o kamienie i połykając 
cisnące się do gardła łzy. Nagie 
błysnęła jej w głowie myśl: 

Może póiść do doktora Przesław- 
skiego?... On ją napewno wysłucha 
i pocieszy... 7 

Zatrzymała przejedżającą tak- 
sówikę i pojechała. Doktór Prze- 
sławski siedział w swym gabinecie 
nad jakiemiś książkami. Odźwierne 
mu oświadczył, że nikogo nie przyj- 
muje. Jadwiga znała go jednak z 
dawnych czasów. zgodził się więc 
ją zameldować. Przesławski kazał 
jej kilka minut zaczekać, poczem 
sam wyszedł do poczekalni, by ją 
przywitać. 

— Prosimy. prosimy, pani Ja- 
dwigo! — rzekł, ściskając jei rę- 
ce. — Ale też pani źle wygląda!... 
Co się stało?... Skad te łzy w Śli- 


wistrętny, 


* Ukradkiem spoglądała na męża. | cznych oczach?.. Czy tak się za- 


gdy pił kawę w zamyśleniu. © 
czem on teraz myśli? — zadawała 


snecjaine zł 


Wydawca: 


1.50 
Nowy Czas w Katowicach. 


chowuie młoda meżatka?... 
Posadził ją obok siebie na ka- 
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napie i począł tulić do siebie, jak 
dziecko. ; 

— No, no, proszę się uspokoić... 
Rozumiem, pierwsza sprzeczka mał 
żeńska... To się zdarza, pani Jadw'- 
go i pani wie chyba, że na to me- 
dycyna nie ma żadnego lekar- 
stwa... To trudno... A o co wam po- 
szło?... Ę 

Jadwiga nie mogła nad sobą za- 
panować. Wstyd jej było przyznać 
się do wszystkiego. Tak jej za'e- 
żało na tem, by każdy wiedział © 
ich szczęściu. A tu nagle taki wypa- 
dek. Nie mógł jej uspokoić. 

— No, pani Jadwigo... Nie moża 
w ten sposób. Pani.musi nad sobą 
zapanować... życie wymaga bardzo 
tnoskliwej pielęgnacji, a pani prze- 
cież robiła to tak doskonałe. Coż 
to się nagle stało?... 

Zaczęła opowiadać. .O pierw- 
szych podejrzeniach, o dziwnem za 
chowamiu się męża, o tym anonimo- 
wym liście i wreszcie o dzisiejszym 
wypadku. 

Doktór Przesławski słuchał niby 
z obojętną miną. ale w rzeczywisto 
ści sam nie wierzył temu, co sły- 
szał. Bagatelizował jednak całe zaj 
„ście, aby nie zwracała na to uwa- 


gi. 

Przy szklance herbaty rozmowa 
przeszła na inny temat. Doktór 
Przesławski zaproponował Jadzi, 
by zajęła się znowu pracą w Szpi- 
talu. 

— To panią napewno uspokoi. Mo 
że jest pani nazbyt zdenerwowana. 
Praca jest w takich wypadkach naj 
lepszem lekarstwem. 

> „Jadwiga zapaliła się do tej my- 


— Gdyby to było możliwe, chęt= 
niebym uczyniła. Od chwili, gdy 
przestałam pracować, wydaje- mi 
się, że straciłam samodzielność, 
Mam wrażenie, że toby mi napewno 
pomogło. Już ta sama myś! napa- 
wia mnie większą - otuchą i jestem 
już spokojniejsza. 

— Jest to- zupełnie zrozumiałe. 
W każdej chwili, gdy pani tylko ze- 
chce, może pani wrócić do mnie na 
dawne stanowisko. A co do tego 
dzisiejszego wypadku, o którym mi 
pani wspomniała, nie warto nawet 


o tem myśleć. Nie należy nikogo po- -+ 


tępiać, zanim się nie dowie całko- 
witej prawdy. Radziłbym szczerze 
pomówić z mężem i wyjaśnić całą. 
sprawę. Gra w ciuciubabkę pogłę- 
bia tylko: przepaść między małżon 
kami i uprzykrza życie. 
Jadwiga podziękowała doktoro- 
wi za słowa pociechy i pokrzepia- 
na na duchu, opuściła jego miesz- 
kanie. : 
Do domu. mimo wszystko wrócić 
jeszcze nie mogła. Przechodząc 0- 
bok domu, w którym mieszkała, zaj 
rzała do góry i skomstatowała, że 
w oknach było jeszcze ciemno. 
, Jeszcze jest u tamtej!... — pomy- 
ślała i serce jej Ścisnęło się z wiel- 
kiego żalu. 
Nie spojrzała nawet na zegarek, 

by sprawdzić, która godzina. Szła 
' przed siebie, zda się o niczem nie 
„myśląc. Na ulicy było ciemno i ci- 
| cho. Ludzie wracali z kin i teatrów. 


n 


CENY OQŁOSZEN: Cala strona w tekście zi. 500. oół strony zi : 275- | mm. wiersz ł łamowt opisowe zi. 2.50 
drobne 15 groszy za wyraz. W niedziee ! dni Świateczne 25 oroc. drożej 


Redaktor: Józef. Książek. 


Rozlegały się głośne rozmowy. i od 
czasu do czasu ktoś wybuchał śmie 
„chem. Jadwiga przyśpieszyła Kro- 
ku. Była już zmęczona: i postanowi 
ła wrócić do domu. Ivara jeszcze 
mie było. Zapaliła na nocnym- stoti- 
Ki światełko i położyła się do łóż- 
ka. ZRZEC 
Grey wrócił dopiero po godzi 
nie pierwszej. Jadwiga zgasiła 
przedtem lampkę i udawała, że śpi. 
„Nie chcąc jej przeszkadzać, roze=: 
brał się pociemiku i zaraz. zasnął. ` 

Następnego dnia podczas Śniadania 

zauważył, że Jadwiga ma zaczer= 

wienione oczy. Zrozumiał, co była 
powodem jej płaczu, ale zagryzł tyś ` 
ko wargi i milczał. Jadwiga rów- - 

nież nie wszczynała rozmowy. W 

milczeniu spożyli Śniadanie, Poca- = 

łował ją w rękę na pożegnanie i wy 

SZA OS A SZYK 
Smutno i monotonnie upływały. 
dni. Jadwiga pamiętała, co jej po= : 
wiedział doktór Przesławski: „Ra- 
dziłbym szczerze pomówić z mę- 
żem i wyjaśnić całą sprawę” — ale 
nie miała odwagi na wszczęcie roz- 
mowy. Postanowiła czekać na dal- 

szy rozwój wypadków. Czuła, że 
przy. najmniejszej sprzeczce straci 
zupełnie panowanie nad sobą, a wte 
dy może się jeszcze stać coś olkrop 
nego. Z drugiej strony jednak ta a- 
tmosiera braku wzajemnego zau- 
fania, to długie milczenie, porozu- 
miewanie się z mężem na migi, sta- 
ło się wkońcu nieznośne. Nerwy 

jej nie wytrzymały i pewnego dnia 
przy obiedzie wybuchnęła nagle pła 
czem. Zerwał się z krzesła i począł 
ją uspokajać. ; 

— Co ci się nagle stało? — za- 
pytał, dotykając się jej twarzyczki. 

— Nie dotykai mnie! — zaopo- 
nowała. — Nie chcę z tobą rozma- 
wiać... Jesteś wstrętny, : ohydny |... 

— Jadziu, na libość boską, po- 
wiedz, co się stało?... ża 

— Sam wiesz lepiej"... 

— Ja?... Doprawdy, że nie wienn 

o co ci.chodzi?... Czy mnie już nie 
kochasz ?... OKL AIAS 

— Nie... ZAŁ 

— W takim razie... dlaczego sa-t 
ma się do tego nie przyznałaś?..— 
odparł poważnie. — To nieuczciwie 
z twej strony... „GB 

— I ty mi jeszcze mówisz o ucz 

ciwości?... Ty?... , 

Spojrzał na nią zdziwiony. . : 

-~ — Powiedz, Jadzi, otwarcie o co 
ci chodzi i może dojdziemy do po- 
rozumienia, gdyż w tych warun- 

kach doprawdy trudno wytrzymać... 

Czy byłem dla ciebie niedobry?... 

Już rozumiem. Jesteś zła, że 
satm wychodziłem wieczorami... Ale 
zrozum, że... że musiałem... - 

— Nadgodzińy, prawda?... 

Nic nie odpowiedział, tylko spoj- 
rzał prosto w oczy żony i wyczytał 
w nich wszystko. Zrozumiał, że dał 
sze ukrywanie prawdy nie ma ża- 
dnego celu. Jadzia również : nie 
spiszczała wzroku z jego twarzy. 
Patrzali na siebie przez kilka se- 
„kund w milczeniu. Wreszcie Grey 
przemówił pierwszy: 


| (D. c. n.). 
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